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rzegląd polityczny. 


Lwów 4 października. 
Mową przed wyborcami swymi w Edyn- 
burgu rozpoczął Gladstone kampanię przeciw 
izbie lordów za prawie jednogłośne odrzucenie 
przez nią irlandzkiego billu. Jak wiadomo, po 
wypadku tym torysi i unioniści wystąpili z 

daniem, aby gabinet rozwiązał izbę gmin i 
odwołał się do wyborców po ostatnie słowo w 
Sprawie irlandzkiej. Gladstone jednak, na prze- 
or temu żądaniu, zamierza ponownia przepro- 
/Wadzić bill przez ten sam parlament. Czy to 
Jest dobra polityka, przyszłość pokaże. Na ra- 
[ie nie podobna się oprzeć wrażeniu, że rząd 
Wątpi, aby wyborcy dali mu jeszcze raz więk- 
SZOŚ6, jeśliby parlament był rozwiązany. Gdyby 
Nle ta nieufność, nierozwiązanie izby gmin 
byłoby stanowczo błędem, albowiem ponowny 
‘Wybór gladstońskiej większości najskuteczniej 
l uajsilniej poparłby reformę irlandzką Jesli 
iednuk rząd nie ufa wyborcom, musi mieć na 
"© swoje racye. 

,. Bądź co bądź, to, co się już stało, jest 
dziełem niepospolitej doniosłości. Nikt tego 
JUŻ nie wykreśli z historyi, że w r. 1893 an- 
glelska izba gmin, po ośrniomiesięcznej rozpra- 
wie, uchwaliła dla Irlandyi samorząd z oso- 
ným sejmem i osobnem prawodawstwem. 
Droga, której kierunek został w ten sposób 
Wytknięty, prędzej lub później musi być prze- 
yta i niezawodnie będzie przebyta. Czy wy- 
Likną stąd dobre, czy złe skutki dla Anglii, 
O jest przedmiotem sporu, ale jedno uważa 
sIę za rzecz niewątpliwą, to mianowicie, że 
Jesli bądą dobre, to bardzo, i jeśli zie, so rów- 
nież bardzo. Gladstone wióży, że Anglia uspo- 
oi Się wewnętrznie i urośnie na siłach, zaś 
Przeciwnicy jego utrzymują, że będzie rozdarta, 
osłabnie, pocznie się staczać tam, gdzie miej- 
Sce dla państw drugorzędnych. W każdym 
wiąa razie skutki zamierzonej przez Gladsto- 
nea reformy będą olbrzymie, imię jego zapi- 
Bze Się na kartach dziejów angielskich, złote- 
mi czy ozarnemi, ale zawsze niezatartemi 
zgłoskami — i walka teraźżniejszu, ostra już 
ardzo, a pewnie w przyszłości jeszcze ostrzej- 
Bza, Jest zrozumiała. 

, Działa coraz większego kalibru zatacza 
Giedstonńe na pozycyę. Mowę swą w Edynbur- 
gu rozpoczął od takich słów, wyrzeczonych 
kiedyś przez kogoś o izbie lordów: „Od wie- 
ków ani na jotę nie przyczyniła się ona do 
wolności narodów, nic nie zrobiła nigdy dla 
dobra ludu, osłaniała tylko nadużycia i broniła 
swych przywilejów; jest nieodpowiedzialną bez 
poczucia niezawisłości; jest upartą bez odwagi, 
samowolną bez zdania, decydującą bez wie- 
dzy!* I oto — mówił Gladstone — takie zgro- 
madzenie aż do r. 1882go było zawsze w zgo- 
dzie z izbą gmin, bo na wybory jej lordowie 
mieli wpływ wyłączny a potężny. luscz po re- 
formie przeprowadzonej w tym roku, a usuwa- 
lącej wpływ lordów na wyborców, zaczęły się 
ustawiczno starcia izby wyższej z niższą, — 
starcie, w których lordowie jakby z reguły 
opierali się wszeikim zmianom 1 potem również 
Jakby z reguły ustępowali. Przez takie ciężkie 
Zapasy przeszło wszystko, czem się Anglia 
chlubi w dziedzinie ekonomicznej i wewnętrzno- 
Politycznej. Oprócz samych lordów, nie ma 
chyba nikogo w Anglii, ktoby nie uważał, że 
izba wyższa potrzebuje odświeżenia krwi, krą- 
Żącej po jej żyłach. Nawet w samej tej izbie 
znalazł się w r. 1869 lord Russell, który za- 
proponowai powoływanie do niej znakomitych 
ludzi na członków dożywotnich, a choć lord 
Salisbury gorąco poparł ten wniosek, parowie 
odrzucili go olbrzymią większością. Oni się za- 
skorupili w swych przywilejach i nie mając 
już zmysłu do wszystkiego, czem się naród po- 
rusza, chcą narodem rządzić. Wystąpili więc 


3) s 
Nawy filozof polski. 
(Ciąg uaiszy). 

— Chwała Bogu," mamy więc przykład nie- 
użytecznege i pustego instynktu. Jeżeli bocian, 
albo skowrohek, rod jesień odlatuje na połu- 
dnie wiemy, że znajdzie tam kraj ciepły i za- 
sobny; ale gdy człowiek tęskni do wieczności, 
Wówczas mówimy mu, źe jego nadzieje SĄ uro- 
Jeniami. Wyborny jest taki pozytywizm. 

— Cóż robić, jeżeli tak jest?.. Wreszcie, 
ludzki instynkt zachowawczy jest użytecznym 
dla utrzymania i rozwoju naszego gatunku. Po- 
zwala zdrowym jednostkom obmyślać daleko 
sięgające plany, które wykonyweją inni; cho- 
rym zaś i konsjącym osładza chwile przed- 
śmiertne. 

— Aha! — odparł Dębicki. — Więc Bóg, 
czy natura, a w każdym razie jakaś wyższa 
siła, której zawdzięczamy istnienie, wymyśliła 
cały szereg transcendentalcych oszustw, w tym 
celu, ażebyś pan nie nudził się, czy nie mar- 
twit w ostatnich chwilach Życia? Szczególny 
zamęt pojęć. Przecież, według was, materyali- 
Stów, natura jest samą prawdą, nigdy nie kla- 
mie.. A raczej kłamie w jednym wypadku: 
kiedy obdarza człowieka wstrętem do śmierci! 
:ozwolisz pan, że będę innego zdania. Wstręt 

smierci znaczy poprostu to, że między śmier- 
t Li duszą istnieje głęboka dyshattnonia, Ry- 
= wyjętą z wody na powietrze, albo“ ptak, 
zenurzony pod w#dę, rzuca się i niepokóń w ta- 
A sposób, jak człowiek, który myśli o ni- 
e: Nioość zaś jest trucizną duszy; pan kar- 
|= Się rozmyślaniami o niej i dla tego jesteś 
5 n trwogi, prawie szalejesz; ja nie wierzę 
Licość, ale w życie i dla tego żartują ze 
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z żądaniem, aby rozwiązano izbę gmin dlatego 
jedynie, że uchwaliła bill, który nie podoba 
się lordom. Ta Świeżo upieczona teorya jest 
bardzo niebezpieczna dla konstytucyjnego Ży- 
cia Anglii, nawet zawiera w sobie takie dą- 
żności, które możnaby nazwać zdradą stanu, 
bo gdyby stało się regułą,” że stanowisko lor 
dów w jakiejkolwiek sprawie, już zdecydowa- 
nej przez posłów, stanowi o losie izby gmin, 
to lordowie mogliby podług upodobania kiero- 
wać wszystkiemi sprawami i przez to samą kon- 
stytucyę uczynić martwą literą. Jeśli większość 
w izbie gmin postępuje wbrew woli narodu, 
to przy najbliższych wyborach traci mandaty — 
i to jest dla niej karą. A jakaż kara istnieje 
dla izby lordów? Żadna. Ja sądzę jeduak, że 
wobec prawa wszyscyśmy równi, — tak przy- 
najmniej głosi konstytucya. Otóż, gdyby izbę 
lordów mogło spotkać to samo za postępowa- 
nie wbrew woli narodu, co spotyka izbę gmin, 
nicbym nie miał teraz przeciwko rozwiązaniu 
parlamentu i odwołaniu się do wyborców. Roz- 
wiązać zaś samą izbą gmin dlatego, że nie ma 
łaski u lordów, jest to ją obrazić. Prócz tego 
sądzę, że gdybyśmy teruz rozwiązali izbę gmin, 
to wybory do nowej odbyłyby się nie pod ha- 
słem irlandzkiego samorządu, ale pod hasłem 
o wiele bliżej, bezpośredniej obchodzącem lor- 
dów i dla ich przywileju niebezpiecznem. 

Tyle jedynie Gladstone powiedział. Więa 
właściwie nie oznajmił, jak zamierza złamać 
upór lordów, ani nie zapowiedział. żadnych re- 
torm, przekBztałczjących dziedziczną izbę pa- 
nów w iodzaj francuskiego senatu, a jednak 
szeroko otworzył wrota radykalnej agitacyi 
przeciwko dziedziczności izby lordów i niejako 
dał do zrczumienia, iż wnioskom w tym kie- 
runku gabinet jego sprzeciwiać się nie będzie. 
Podniecił oprócz tsgo już isuniejący, ale je- 
szeze niedvśó skrystalizowany antagonizm mię- 
dzy izbami parlamentu i podraźnił miłość wła- 
sną deputowanych. W skutek tego liberalno- 
radykalna większość, która już się zaczęła była 
rozluźniać, skupi się dokoła! niego jeszcze mo- 
eniej, niż na początku kadencyi. Postąpił więc 
stary taktyk parlamentarny bardzo zręcznie, 
ale rzucił zarzewie walki o rzecz nową, gdy 
jeszcze stara, irlendzke, nie zeszła z tapetu, 
Więc czy dobrze postąpił, już nie' dla Anglii, 
ale dla siebie? Na chwilę — tax; lecz na po- 
tem? Genialny Peel mawiał, że prawdziwy 
mąż stann nigdy mie powinien podnosić na raz 
więcej, jak jednej kwestyi, bo na dwóch poła- 
mie nogi, choćby był słoniem. 
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Prawdziwą radością przejęła nas była 
swego czasu wiadomość o wysokiem odszcze- 
gólnieniu, jakie spotkało naszego rodaka pana 
Loebla, przez powołanie go na wysokie stano- 
wisko namiestnika Morawy. Dzis znakomity 
ten mąż usuwa się w zacisze Życia prywatne- 
go, aby zamieszkać pomiędzy nami, — we 
Lwowie, gdzie przez cyle lat z pożytkiem dla 
kraju i państwa pracował i gdzie go łączą naj- 
ściślejsze węzły rodzinne. Pan Loebl ustępuje 
ze służby państwowej z widomym znakiem ła- 
ski monarszej i pozostawia jak najmilsze 
wspomnienia tam, gdzie przez ostatnie lata 
pracował. 

Fremdenblatt pisze o ustępującym namie- 
stniku w te słowa: „Cicha a gorliwa i pełna 
zaparcia się praca p. Loebla znalazła wymo- 
wne uznanie w wyniesieniu go do godności 
barona. Także w Bernie pozostawiu ustępujący 
namiestnik jak najsympatyczniejsza wspomnie- 
nie, gdyż potratił  sobis pozyskać zaufanie 
wszysysich. Niemcy temtejsi zaraz w pierwszej 
chwili poznali, że to jest urzędnik cesarski, 
który swego stanowiska nie zawdzięcza żadne- 
mu stronnictwu, ani też żadnemu polityczne- 
mu ak r 

n4 pewną nieufnością powitali go tylko 
Czesi, gdyż raziło ich tlko to, park Loehl 


śmierci. Pan jesteś chory, ja jestem zdrów mo- 
ralnie. 

Podniósł się i zaczął szukać kapelusza. Na 
dworze było już ciemno. 

— Pan profesor wychodzi ?... — zawołała Ma- 
dzia, chwyt. jąc go za rękę. 

— Jestem zmęczony — odparł Dębicki zwy- 
kłym swoim głosem. Zagasł w nim Imówca, 8 
został człowiek stary 1 chory. 

— Profesorze — odezwał się Brzeski — jedź- 
cie państwo ze mną do hotelu, a zjemy razem 
kolacyę.. Załanduję wam szampana... Wiesz, 
Madziuś, mam przy sobie trzy tysiące rubli, a 
na siedm tysięcy jestem ubezpieczony. Będzie- 
cie mieli po mnie,, 

— Znowu wracasz do swego! — przerwała 
siostra. — Widzi pan profesor: dopóki pan 
mówił, on był weselszy; a teraz, kiedy pan 
chce odejść... ; 

=" Zwymyślał mnie profesor, 
— rzekł wesoło Brzeski. — Al 
znać, że mikstura poskutkowała. 

— Już nawróciłeś się pan? — spytał z pół- 
usmieszkiem Dębioki. | i 

— No, tego chyba nie będzie. Ale zwrócił 
mi pan nwagę, że przed Śmiercią mogę zwa- 
ryować, i to... otrzeżwiło maie. Nie dziwcie mi 
się — mówił Brzeski. — Od kilku tygodni je- 
stem sam, wciąż oblegany przez myśl o śmiur- 
ci.. Tymozasem człowiek jest zwierzę towarzy- 
skie i nie może zajmować się ciągle tym sa- 
mym tematem. ` 1 BC 

— Zdzisiu — zawołała Madzia — ja ci przy- 
sięgam, że będziesz zdrów... Prawda, panie pro- 
fesorze, że on nie ma suchot?... 

— Być może. . 

— Ach, gdyby tak było.. gdyby on chciał 
się leczyć i zaczął tak myśleć, jak pan profe- 
sor, wie pan co? Wyszłabym za pana! — 
rzekła Madzia z zapałem. 


bo zwymyślał 
e muszę przy- 
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nie włada dobrze ich językiem. Wszelako 
wkrótce „pozyskał p. Loebl zaufanie i Czechów 
i Niemców i pod Jego rządami należała Mo- 
rawa do tych szczęśliwych krajów, które bar- 
dzo mało zwracają na siebie uwagę sfer poli- 
tycznych. Tak to sprawiedliwa i rozumna ad- 
ministracya zwalcza wszelkie przesądy poli- 
tyczne.* 

ROSA NAA ZST NOAA ETZ ECA RACJE ETAT 


KORESPONDENCYE. 


Berlin 29 września. 

Pomiędzy zdarzeniami y-litycznemi od- 
różnić trzeba dwie kategorye. Jedaą, stanowią 
wypadki ważne, mające głąboki wpływ na 
bieg polityki, drugą głośne, żywo zajmujące 
umysły ogółu, mimo, że śladów, wielkich nie 
zostawiają. - Często te obie kategorye łączą się 
i wypadek „ważny“, jest zarazem „głośnym*, 
jak np. obecnie w Austro-Węgrzech sprawa 
czeska, częściej jednakże chodzą luzem i pu- 
bliszność nie mowi o sprawach ważnych, bo 
są nudne i zmuszają do myślenia, a zato chwy- 
ta się rzeczy ciekawych. Do tego ostatniego 
rodzaju wypadków politycznych zaliczamy po- 
jednanie się cesarza Wilhelma z Bismarkiem 
Wszyscy 0 niem mowią, dysputują, ale nawet 
w Niemczech trzeźwiejsze umysły nie łudzą 
się aby zdarzenie to miało jaki wpływ na po- 
litykę cesarza. 8 dzienniki bismarkowskie, 
podnoszą z tego powodu okrzyki radości, a 
ogół pism niemieckich pochwala ten krok mło- 
dego monarchy i wyraźne zeń okazuje zado- 


wołenie, temu dziwić się nię można, wszak 
bądź co bądź, choćbyśmy nawet Bismarkowi 
odmówili prawa do przymiętniku „wielki“, 


uwużzjąc że do wielkości, obok potęgi umysło- 
wej, potrzeba potęgi moralnej, czystości zasad 
i śroaków, to musimy przyznać, że to człówiek, 
który dokonał wielkich rzeczy. A. ogół nie 
skłąda się z samych filozofów, którzyby zasta- 
nawiali się, czy w tej wielkości nie ma zarod- 
ków upadku i rozkładu, naturainem więc jest, 
że u ksżdego niemal Niemca baz różnicy prze- 
konań imię „Bismark“ wywołuje podziw i po- 
szanowanie. 

Naród niemiecki zatem musiało to boleć, 
że z tym „wielkim człowiekiem*  poróżnił się 
cesarz, bolało go to, chocia4 słuszność przy- 
znawał monarsze. Ale cesarz Wilhelm dał do- 
wody, że zna niemieckie społeczeństwo i że 
umie z niem postępować, tuk i teraz, kiedy 
Bismark zachorował i zachodziło niebezpie- 
ozeństwo, %e może-uiarzeć, -ćsiarz znanym te- 
legcamem, wysłanym z Giins, zamanifestował, 
że umie cenić i ceni zasługi Bismarka. W ten 
sposób zmazał nawet cień niechęci, jaką z po- 
wodu Bismarka mógł mieć do niego naród nie- 
miecki, a zarazem uniemożliwił niemal eks- 
kauclerzowi jego dotychczasową zapamiętałą 
opozycyę, bo gdyby i teraz w tym samym to- 
nie uhciał si, odzywać, niesłuchunoby goi 
zarzucono by mu złą wolę. Bardzo więc sia- 
zuym wydaje się nam sąd o pojednaniu się 
cesarza Wilhelma z Bismarkiem, jaxi wypo- 
wiedziała Kölnische Zeitung. Pisze ona: „Nie 
widzimy żadnego powodu 4ączenia z wysłaniem 
telegramu przez cesarza powaźnych kombina- 
cyii przypisy wania temu telegramowi znaczenia 
politycznego, jakiego nie posiada. Tego, co się 
stało, dzis juź ootnąć nie można; czy się nad 
tem poleje, czy też fakta dokonane spokojnie 
przyjmuje, uznać potrzeba, iż po Żadnej suro- 
nie nie ma zamiaru zmieniania sytuacyi, która 
przez lat kilka się utrwaliła*, 

Chcielioyśmy już zapomnieć o wielkich 
menewrach cesurzkicu w Lotaryngii, które tyle 
krwi Francuzom uapsuły, gdyby nie dały one 
strategikom niemiecsim jak co roku powodu 
do rozpisywamia się La tomat, czy manewry 
są potrzebne do wyćwiczenia wojska i dla wpra- 
wy dowódzców 1 ozy dają wyobrażenie o przy- 
szłej wojnie. Jeżeli jednak na pierwsze pytauie 


— Szkoda fatygi — odpowiedział Dzbicki. — 
Ale zechciej tylko pani wyjsć za mąż, a Wy- 
awatam cię i to dobrze... | 

— Nigdy.. — odparła ciszej, a na jej twa- 
rzy cdmalował się tasi żal, że Dębicki posta- 
nowił już uie poruszać tego przedmiotu. 


Dębicki pożegnał siostrę i brata i wyszedł, | 


obiecując przyjść do hotelu Europejskiego, gdz.e 
mieszkał Brzeski. (Gdy już był nu schodach, 
wybiegła za nim Madzia 1 zapytała szeptem, 
mocno ściskając go za rękę: 

Co pan myśli o Zdzisławie?... 

— Zdaje mi się, że on jest ciężko chory. 

— Ależ chodzi... mówi... 

Dębicki wzruszył ramionami i zaczął po- 
woli złazić ze schodów. 

Gdy Madzia wróciła do pokoiku, brat 
odezwał się z oburzeniem: 

— Zabawna jesteś z tymi sokretami na ko- 
rytarzu. Wiem, że pytałaś © moje zdrowie: Ale 
cokolwiek odpowieuziałby ci ten twój filozof, 
nie zmieni mego przekonania. Jestem skazany, 
to darmo... Umrę lada tydzień. Ale swoją dro- 
gą ten stary oddal mi wielką przysługę. Już 
potrafię zapełnić sobie resztę czasu roziyślejąc 
o jego wierze w życie przyszłe.. Szczęśliwy 
człowiek — idealista... optymista !. My, dzi- 
Siejsi, nie potrafimy być takimi. 

— Więc ty nie wierzysz temu, 
wil? — spytała zdziwiona Madzia. 

— Moje dziecko, to były dowcipnie wyra- 
żone stare poglądy, ale nie dowody, a je- 
Szcze mniej akta. Wierzy Się faktom, nie 
frazesom. 

— Wiesz, Zdzisłuw — rzekła nagle Madzia 
— ja zatelegrafuję do tatka, że tu jesteś... 

Brat porwał ją za ręce. 
— Niech cię Bóg broni!... — zawołał z wy- 


co on mó- 
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wszystkie odpowiedzi wypsdają twierdząco, to 
na drugie za to przecząso. Wszyscy pisarze 
wojskowi przyznają, że nie rozwiązują 02e ani 
jednego z problemetów przyszłej wislkiej woj- 
ny, ani jakiem będzie "manewrowanie masami, 
ani jaki udział *w walce brać będzie indywi- 
duślność żołnierzu, ani kwestyi 'zaprowisnio- 
wania i udziału ludnosci ' Wszystko są to py- 
tania, na które tak i owak odpowiadać można, 
które jednakże stanowczo rozwiąże dopiero sa- 
ma wojna. f 

Jedną z najulubieńszyoh kwestyi na te- 
mat przyszłej wojny stanowi zawaze, jaki udział 
w niej bądzie miała konnica. Naturalnie więc, 
że i teraz wiele“ nad“ tem rozprawiano; jedni 
spychuli konnicę na ostatni plan,” mówiąc, że 
w obec wydoskonalenia broni palnej rola jej 
zejdzie do minimum, że będzie tylko odbywać 
patrole i pilnować zaprowiantowania armii. Inni 
znów, jak n. p. pułkownik v. Wallhofen, twier- 
dzą przeciwnie, że ataki konnicy odzyskają 
swoje znaczenie, jakie miały dawniej. Oio, jak 
pisze pułkownik Wallhoffan: „Dotychczas od- 
działy piechoty dlatego tylko nie szły w roz- 
sypkę przed huragacem pędzącej na nie jazdy, 
że dym zasłaniał im straszny widok. Gdy dy- 
mu na polu walki zabraknie, (w obeo zaprowa- 
dzenia wo wszystkich armiach prochu bezdy- 
mnego) wrażenie galopującej konnicy będzie 
tak wielkie, że piechota będzie coraz gorzej 
strzelać, a może nawet nie dotrzyma poia“. 

Jednem z przykrych zagadnień, jakie par- 
lament niemiecki na nejbliższej. sesyi rozwią- 
zać musi, będzie kwestya pokrycia pieniężnego 
dla świeżo uschwaloneg> projektu wojskowego, 
kwestya nowych podatków. Przykią - ona bę- 
dzie dla chradujących i dla rządu raz diatega, 
że sięga do kieszeni podatkujących, powtóre, 
że każde stronnietwo, a raczej każda warstwa 
społeczeństwa radaby siebie wyłączyć z pod 
nowych ciężarów, a zwalić go w zupełności na 
inne. Tak n. p. antysemici już teraz zapo- 
wiadsją, że sprzeciwiać sią będą „każ lemu po- 
datkow1 pośredniemu lub bezpośredniemu, kuó- 
ry obciąża średnie lub niższe warstwy, w szcze- 
gólności zaś przeciwko podatkowi od fabryka- 
tów tytoniowych“, a przyjmą tylko podatek 
od giełdy. 

Ruch antysemicki w Niemczech wzrasta 
nieustannie i dziś można już mówić n. p. © ja- 
wnych czyli zorganizowanych 'antysemitach w 
parlamencie niemieckim 1 w społeczeństwie i 
o antysemitach tajnych, t. je liczaych zwolen- 
nikach antyszmicekiego kierunku rozprószonych 
we wszystkich stronnictwach. 

Słabą stroną antysemitów niemieckich 
jest brak jedności w ich obozie i rozdział na 
rozmaite kierunki i kieruneczki. Najzgodniej 
przedstawia się jeszcze antysemickie stronnie- 
two reformowsne, zostające pod kierownictwem 
p. Bóckla, a obejmujące większą część antyse: 
miekich deputowanych w pariamencie. Inną 
grupę stanowią zwolennicy znanego rektora 
Ahblwardta i prof. Fórstera, dalej sposirzegamy 
jeszcze kierunek niemiecko :socyalny deputowa- 
nego» Liebermanna z Sounenubargu, który prze- 
chyla się ku konserwatywnemu stronnictwa. 
Wprawdzie nu antysemickim zjeździe, jaki się 
odbył w ostatnią niedzielę w Beriinie, uczy: 
niono próbę zlanie wszystkich tych kierunków, 
jednak nie udała się ona i to, co utworzono 
ostatecznie pod nazwą „Związek antysomitów 
Północnych Niemiec", obejmuje tylko kierunki 
Ahlwardua i prof, Fórstera. 

Jednym z punktów obrad była wspo- 
mniaua już rezolncya w sprawie pokrycia Ko- 
szców, wynikających z nacury wojskowej. Bai- 
dzo ciekawym z powodu swego radykslinego 
tonu był wykład prot, Fó.stera na temat: „Ja- 
kiem jest położenie antysemitów w Niemczech 
i w jaki sposób mogą zwyciężyć”, W referacie 
tym twierdzi autor, Że zapitał Żydowski jest, 
jako uabyty nieprawnym sposobem, giabieżą, 
dokonaną na ludzie niemieckim i dla tego na- 
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— Więc ja pojadę z tobą... Mam pieniądze... 
— Nie po-je-dziesz!.. — odparł stenowczo.— 
Pozwólcie mı przynajmniej umrzeć, jak mi się 
podoba.. Nie chcę pożegnań... lez.. awantur... 

— Zdzisławie!.. 

— Siuchaj, Madziu... musimy rozciąć tę spra- 
wę raz na zawsze. Gdybyś zawiadomiła ojc, 
czy matkę, gayby kto z nich tu przyjechał, 
aibo gdybyś ty uparła się jechac ze mną, 
przysięgam ci na hunor, że otraję się... Zro- 
zumiaias © 

Madzis zaczęła cicho płakać. PE 

— Pocieszaj mnie, jsk ohcesz — mówił w 
nejwyższem rozdrażnieniu — sprowadzaj Dębi- 
ckiego (byle nie doktorów...) rób za muą, co 
cı się podoba, ale — żadnych scen, żadnych 
objawów familijnej czułości!.. Tak diugo żyłem 
bez was, że śmierć między wami uważałbym 
za torturę dla siebie... i Se 

— Jakże, więc mamy cię opnścić t... 

— Musicie.. a ty przedewszystkiem .. 

— Ach, co ty mówisz?.. — zawołała, cału- 
jąc go po rękach. - 3 is Ua 
osyć.. proszę cię.. Nie dobijaj mnie 
bwemi łzami, bo.. wyskoczę oknem na ulicę, 
Powiedziałem ci: czego Żądam 1 do czego 
możecie mnie popchnąć waszym sentymentąa- 
lizmem.,, 

A teraz, jeżeli chcesz, odwież mania do 
hotela. 

Mówił to z obłąkanemi oczyma, zadysza- 
ny, wściekły. Madzia zrozumiała, że opierać 
mu się nie może. Otarła łzy, ubrała się, tłamiąc 
łkanie, pomogła bratu włożyć palto i odwiozła 
go do hotelu. 

Zdzisław przez całą drogę był rozdruźnio- 
ny. Gdy znaleźli się w numerze, zaczął oglą- 
dać sobie język w lustrze, rachować puls, na- 


buchem gniewu. — Ja właśnie uciekam za gra» | stępnie wydobył z walizki termometr i włożył 


nicę, ażeby nie spotkać rodziców... 


go pod pachę. 


Wschód słońca g. 6 m 11 > 
24 


y < z 

` śą. ZI” 
Cena prenum. na prowincgĘ > 
Miesięczna zir, 1'10 | Półroczna RK, 6. 
Kwa'talnx a 3-| Roczna waż) 
Za zmianę adresu opłaca się 20 ct. 

Prenumeratę należy przesyłać przekazami. 

Do przesyłanej w kopertach pieniężnych należy 
dodawać 5 et. 


CENY OGŁOSZEŃ 


awyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
Wiersz patitawy albo jego miejsca 
W „Drabnych ogłoszeniach za każda 
słowo drukiem petitowym po , . 
zaś Uustym gormondem po . 4 . 
Korrespondencye prywatne za każda 
słowo drukiem petitowym po . . 4, 
Nadesłane na trzeciej atronicy : 
Q głoszenia, wieraz 
Reklamy i r 
Nakrologia . © o > 3 ` Fa A 
Ogłoszenia do „Przeglądn:' preyjmuūja „BIT. 
RO DZIENNIKÓW! ul Euroa Luimikal 8, 
maz ERIC BATE ona n a ara, E 


Długość dig llm. 8 „a 
Ubyło dniu pd wczoraj 4 m. 


1 


5 


10 ct. 


2, 


4, 


1: 


petitowy albo jego miejsce $ | ct. 
. È „*g. 2 y 


leży go żydom, przez uchwałę parlamentu ode- 
brać i użyć na spłatę długów, jakie dzięki 
żydom tylko, przygniatają właścicieli" ziem-* 
skich i państwo, a re$utę jakaby z tej operacyi 
pozostała, obrócić się powinno na utworzenie 
dobroczynnych fandaoy:. Dalej żąda prof. Fór- 
ster, "aby względem żydów zastosowano w 
Niemczech to samo prawo, "ço względem ©u- 
dzoziemców, domaga się- zamknięcia granicy 
dla immigracyi żydowskiej, praw ”* któreby 
zabraniało żydom posiadania ziemi, * piastowa= 
nia urzędów państwowych i gminnych, zajmo- 
wania sie udwokaturą, medycyną, nauczyciel- * 
stwem i dziennikarstwem. Nakoniec- żydów, 
zdaniem prof. Forstera, powinno się zupełnie 
wykreślić z wojska, a zamiast służby w szere- 
gach obłożyć ich stosownym podatkiem i za- 
kazać im trzymać chrześcijańskiej służby, 
która się w żydowskich domach demcralizuje 
i zepsucie potem po kraju roznosi. Radykalny 
ten projekt przyjęli zebrani hucznyma okla- 
skumi i wybrali komisyę złożoną z pięciu 
ezłonków, która ma obradować nad temi spra- 
wami. : 

Dawno minęły już czasy, kiedy obyczajny 
Berlińczyk mógł mówić ze zgrozą o Paryżu 
Jako o „Sodomie nad Sekwaną *, dziś w Berli- 
nie wcale nie lepiej, a może nawet gorzej, 
dzięki jaskiniom zwanym Wiener Cajfehdiuser, 
gdzie się najzdrożniejsze rzeczy dzieją. Obe- 
cnie wzięła się do nich policya i kazała samy- 
kać takie zukłąady o godzinie Żej w nocy-a na- 
wet o lżej. Dzięki owym zakładom, gdzie wy- 
stępują podkasane Sdngerinn'y i Sdngerzy w Ber- 
linie, gdzie oprócz juź istniejących teatrów, 
jak królewski, teatr Lessiage, teatr Krolla lub: 
Freie Bühne, powinnoby się znaleźć miejsce je- 
szcze dla kilku teatrów i teatrzyków ludowych, 
żaden z nowo założonych utrzymać się nie 
może. W ubiegłym roku bylismy świadkami 
kilku takich narodzin i zgonów. Nad rozmai- 
tymi gmachami pojawiały się złocone litery, - 
oznajmiające, że tu założył swą siedzibę Victo- 
ria Theater, Wallner Theater, Ronacher lub inny 
jaki Theater, aby po kilku miesiącach i ban- 
kructwie przedsiębiorcy zuikuąć bezpowrotnie. 

W ogóle miniony rok teatrainy nie male- 
Żał do najświetniejszych, a w dziale sztuk mo- 
wych ratują sprawę słynny dramat Suderman- 
na „Gniazdo rodzinne* i Gerharda Hauptman- 
na „Tkacze*. Dalej idą tu jeszcze Faldy „Tali= 
zman“ i Emiia Pohla przeróbka staroindyjskie- 
go dramatn „Vasantusena.* Największe powo- 
dzenie miało Sudermannowskie „Głniazdo ro- 
dzinne*. Bohaterką tego dramatu jest nieokieł- 
znana, uznająca tylko siebie i swoje pragnie- 
nie aktorka, która nie chcąc swego postępowa- 
nia naginać do woli innych i przepisów mo- 
rainości lub obyczajów, zrywa węzły rodzinne 
i dopiero po latach powraca w „rodzinne gnia- 
zdo.* Tu wywiązują się liczne powikłania mię- 
dzy nią a rodziną, wierną dawnym obyczajom 
i stamowią osnowę dramatu. Dramat ten nie 
stąłby się może tak głośnym, gdyby się zamy- 
kał tylko w przedstawieniu tej jednej nieokieł- 
znanej indywidualności. Ale przeciw niej po- 
stawił Sudermane inną, dla której również 
wszystkiem „wola“, tylko nie-ta wole, która 
pozwala robic wszystko, czego wybujałe uamię- 
tności zapragną, leoz taka, która je w wędzi- 
àla ujmuje, krępuje, niszczy wszelkie przeszko- 
dy w drodze do idealnego celu. Takim typem 
jest postać pastora w Sudermannowskiem 
„Guieżdzie rodzinnem.* 


Koleje syberyjskie. 


Qibrzymie przestrzenie syberyjsie y nie 
miały dotychczas wcale kolei, a linie kolejowe 
rosyjskie vo niedawra sięgały tylko do Wożgi, 
Dopiero przez przedłużenie do Ufy, potem do 
Zdatousu wreszcie do Czeijabińska kolei, pro- 
wadzącej z Petersburga na Moskwę, do Sama- 


— Uwierzyć nie mogę, ażebys naprawdę 
był ciężko chory — odezwała się Madzia. — 
Zkąd cı to przyszło?... 

— Zaziębiłem się.. miałem zapalenie płuc... 
zamiedbałem i — dziś jest pasztet. 

— Myśleliśmy, żeś zupełnie wyłsozony. 

— I ja tak myślałem z początku. A. później 
już nie było sensu alarmować was... Niebyście 
mi nie pomogli. 

Siedział zapatrzony w sufit, rozgorączko- 
wany i, co kilka minut, badał puls. Ażeby 
odwrócić jego uwagę od strasznych myśli, któ- 
re, jak niewidzialne stado kiuków, unosiły się 
naa jego głową, Madzia zaczęia opowiadać mu 
swoją hlstoryę z dwu lat ostatnich. Dla niej 
samej był to jakby rachunek samienia, ale 
brat niebardzo go słuchał. A gdy zapytała, co 
o niej myśli? odparł: 

— Moja droga, alboż człowiek, stojący nad 
grobem, może myśleć o czemkolwiek, wyjąwszy 
v grobie?.. Raszta wszystko głupstwo! 

— I ty tak mówisz po tem, co słyszałeś od 
Dębickiego ? 

— Frazesy — odpowiedział. 

Umilsli oboje. On iskrzącemi oczyma pā- 
trzył Na świece, Madzia gryzła usta, ażeby nie 
wybuchnąć płaczem. W ciągu krótkiego czasu 
posiadła wielką wiedzę nad sobą; skoro łzy 
zaczęły cisnąć się jej do oczu, mówiła: 

On to spostrzeże!... — i łzy eofały sięw 
głąb, aż gdzieś na dno serca. 

Około północy Madzia zapytała brata, czy 
nie chce mu się spać? : 

— Dajże spokój!.. — odparł. — Alboż ja 
kiedy w nocy sypiam ?.. Boję się, ażeby mnie 
śmierć nie zaskoczyła... Drzemię w dzień, bo 
wśród gwaru, zdaje mi się, że jestem bezpie- 


czniejszy. , 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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ry, połączono zawołżańskie okolice z zacho- 
dem. Przez poprowadzenie tej linii kolejowej, 
jak niemniej drogiej, niepołączonej z siecią ko- 
lei rosyjskich, a idącej z Permu nad Kamą, 
dopływem Wołgi, do Tiumenia nad Tarą, po- 
boczną rzeką Obu, zrobiono pierwszy krok do 
budowy kolei syberyjskich. Pierwszy ich pro- 
jekt miał rzució sam car, a wśród pobudek 
najważniejszą rolę grały względy nie handlowe 
lecz strategiczne, chodziło o ułatwienie obrony 
olbrzymiej granicy południowej i koncentracyi 
wojsk. 
| W r. 1887 uchwaliło ministeryum rosyj- 
skie wybudować w Syberyi trzy strategiczne 
linie kolejowe, nie połączone ze sobą ani z ko- 
lejami europejskiemi. Jedna z nich t. zw. „ś:odko- 
wo-syberyjska* prowadzić miała z Tomska nad 
Obem do Irkucka nad jeziorem Bajkalskiem, 
położonem mniej więcej w powie długości 
Syberyi u południowej jej gra cy. Połączenie 
tej kolei z nadwołżańskiemi, <dbywać się mia- 
ło przez rzekę Ob i jej dopływy, zas żegluga 
na jeziorze Bajkalskiem, miała stanowić nić 
wiążącą ją z drugą linią kolsjową „zabajkalską“, 
która z miasta Mysowskaja nad Bajkałem iść 
miała do Strieteńska rad Szyłką, dopływem 
Amuru, przedłużeniev: więc jej byłaby żeglu- 
ga na Amurze, wradającym do Oceanu Spo- 
kojnego i na jego dopływach, a z Grafskaju 
do Władywostoka, położonego nad morzem u 
samej prawie uasady półwyspu Korei naprzeciw 
wysR japońskich, miała znów iść kolej. Koszta 
wykonsnia owych kolei, wynoszących ra- 
"zem 3110 kilometrów, obliczono na 122 mili- 
onów rubli. 

Do rozpatrzenia tej sprawy wyznaczył 
oar osobną komisyę, a ta wysłała do Syberyi 
inżyniera Menjenina do zbadania wszechstron- 
nie warunków, Menjenin zaprotestował prze- 
ciw kombinowaniu ruchu kolejowego z żegln- 
gą po wielkich rzekach sybaryjskich i jeziorze 
Bajkalskiem, gdyż z powodu ostrości klimatu, 
żegluga tam zaledwo przez trzy miesiące w 
roku jest możliwą Zaproponował natomiast bu- 
dowę linii kolejowej idącej wprost z Czeljabiń- 
ska do Irkucka, ckrążającej jezioro Bajkalskie 
i na Mysowską, Strieteńsk, wzdłuż Amuru, 
przez Grafskają i dalej do Władywostoku. 

Linia ta wyniosłaby 7642 kilometrów, 
czyli przeszło 1000 mil i stworzyłaby bezpo- 
średnio kolejowe połączenie Petersburga z 
Władywostokiem, zachodniego wybrzeża Ea- 
ropy z wschodnio-azyatyckiem. Studya swe 
skończył Menjenin w r. 1890, jednak tego sa- 
mego roku car potwierdził jego projekt, a w 
maja 1891 przystąpiono do jego wykonania, z 
wyjątkiem kolei nadamnrskiej, którą ma na 
razie zastępować żegluga po tej rzece. Dłu- 
gość teraz budowanych kolei wyniesie 5200 
kilometrów, czyli 700 mil, a koszta ich budowy 
obliczają na 206 i pół miliona rubli. Przed 
rozpoczęciem budowy długo ważyła się kwe- 
stya, czy rząd ma prowadzić ją w własnym 
zarządzie, czy oddać frencuskiemu towarzy- 
stwu, rozporządzającemu olbrzymim kapitałem, 
wreszcie postanowiono prowadzić roboty w 
własnym zarządzie. Budowę kolei syberyjskich 
starano się przeprowadzić jak najmniejszym 
kosztem. Jak najmniej więc będzie stacyi i to 
tylko konieczne, jak najmniejsze przekopy i 
nasypy i jak najrzadsze mosty i to krótkie, a 
w kilku miejscach, gdzieby potrzeba było zbu- 
dować mosty o wielkiej rozpiętości, tam w 
lecie parowe promy przewozić będą pociągi na 
drugą stronę rzeki, a w zimie na wzór ame- 
rykański budowane będą na lodzie tymczaso- 
we tory. Robi się to w ten sposób: W lodzie 
wyrębuje się koryto, w niem ustawia się progi 
poprzeczne i nalewa wodą, na nich progi po- 
dłużne, potem znowu poprzeczne, po których 
dopiero biegną szyny. 

Koleje syberyjskie będą niewątpliwie je- 
dnem z największych dzieł na kuli ziemskiej | 
w zazgresie kolejnictwa, ale lat długich potrze- 
ba, zanim w zupełności zbudowane zostaną. 


KRONIKA. 
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Zgromadzenie przedwyborcze. Wczoraj w sa- 
li Kasyna miejskiego o'było się zgromadzenie wy- 
borców, na którem dr. Leonard Piętak wypowiedział 
swe wyznanie wiary. Obradom przewodniczył dr. 
Pomianowski. Dr. Piętak zabrawszy głos, zaznaczył 
przedewszystkiem, iż początkowo nie miał zamiaru 
kandydować, w końcu jednak zdecydował się na to, 
a uczynił to z tych samych powodów, które skło- 
niły komitet wyborczy do wywołania jego osoby Z 
ukrycia, a mianowicie, aby nie powiedziano, że we 
Lwowie w chwili tak ważnej i krytycznej brakło 
ludzi godnych do narażenia się na zawodne losy prą: 
dów wyborczych. W dalszym ciągu ze znaną sobie 
oratorską swadą mówca rozwijał progr. m swej pra- 
cy, podniósł, iż gdyby był wybranym to zawsze mu 
w jego działalności parlamentarnej przyświecać bę- 


dzie ideał nie własnej chluby, lecz ideał pożytku 
społeczeństwa w duchu narodowym polskim. 
Oświa:lczył, iż wyznaje zasady demokratyczne, 
w nich się urodził i wychowsł i one sa jego prze- 
konaniem, jest także zwolennikiem postępu ala po- 
stępu rozważnego, stosującego się do natnry społe- 
czeństwa i do jego potrzeb nurodowych, ekonomi- 
cznych i intelektualnych Dobro ogólne i narodu to 
jedyny cel, do którego dążyć będzie, Gdyby był wy- 


brany posłem, to wstąpi do Koła polskiego i w ca- cządu gdyby 
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taka jednamu z profesorów uniwersytetu (mianowi- 
cie dr. Ciesielskiemu za zaniedbany zarząd ogrodu 
| botanicznego) i zapytał kandydata czy to on spo- 
wodował to zajście, 

Dr Piętak. Nie mam upoważnienia od 
mego kolegi do publicznego wywlskania tej sprawy, 
dlatego odpowiadam krótko: „nie”. 

P Jagerman w dalszym ciągu interpela- 
cyi podniósł kwestyę niezależności kandydata wobec 

| został wybrany, jest on bowiem 


łości podda się jego organizacyi i solidarności ma | profesorem i radzcą dworu, dalej uważał p. Jäger- 
zewnątrz, z zachowaniem jednak swobody wypowia- | man, że obowiązków poselskich nio m'żna pogodzić 


dania swych zdań i przekonań wewnątrz. 


Solidar- | z profesorskimi i zapytywał czy dr, Piętak wybrany 


ność Koła polskiego na zewnątrz okazała się — | zrezygnuje z profesury i czy uwolni uczniów od 
zdaniem mówcy — bardzo zbawienno, wskutek niej | czesnego za te wykłady, których nie będzie mógł 
tylko Koło pozyskało swe wpływowe stanowisko w | wygłosić bawiąc w Wiedniu. 


Radzie państwa i korzysta z niego rzetelnie na po- 


Dr Piętak. Nie na wszystkie pytania p. 


Żytek kraju, nie przeoczając interesów monarchii. | Jigermana odpowiam, są pomiędzy niemi niesmaczne, 
W skutek tego, iż poddałby się organizacyi Koła | zaznaczam więc tylko, ża godność profesorska mo- 
polskiego, działalność mówcy w Izbie poselskiej i | jem zdaniem niczyich przekonań nie krępuje. 


komisyach zależałaby od uchwał i postanowień Ko- 


P. Jigermann woła: A sprawa profesora 


ła. Wewnątrz niego zachowełby niezależność wła-| Spiacien, który został zasuspendowany za swe prze- 


snych przekonań, 
Jakie zajmie stanowisko w niektórych sprawach, 


konania, wypowiadane w Radżie państwa ? A 
Dr Piętak. Przyznam się, że w tej sprawie 


z góry określić nie może. Czy będzie głosował zs |P Jagermanowi żadnych informacyi udzielić nie mo- 
utrzymaniem stanu wyjątkowego w|$%, bo jej nie znam. 


Pradze, czy przeciw niemu, teraz powiedzieć nie 


Dr Obmiński mósił o stanie wyjątkowym 


może, giyż musi przedtem dokładnie zbadać wszy- | W Pradze, a kandydat w odpowiedzi wskazał na 
stkie akta i przyczyny, które stan ten wywołały i| Wstęp Swej mowy traktującej o tej sprawie. Z od- 
dopiero potem wyrobi sobie zdanie jak ma postąpić. powiedzi na interpelacyę dra Ziemby i p. Ko- 


Od zbadania więc tych aktów będzie zależeć głoso. | T9Steńskiego dowiedzieli się zebrani, 


wąnie jego w Kole polskiem. 

Sprawa reformy podątków, zmiana ustawy 
karnej i procedury cywilnej, reforma ustawy prze- 
mysłowej, sprawa polepszenia bytu urzędników pań- 
stwowych wszystkich dykasteryi i instytucyi i za- 
opatrzenia wdów i sierót po nich, znajdą w nim 
gorliwego współpracownika. 


Mówca wspomniał także i o kwestyi socyal- 
nej. Zaznaczył, iż ona nie zejdzie z porządkn 
dziennego dopóty, póki położsnie klasy robotni- 
czej nie będzie ;olepszonem. Społeczeństwo i pań- 
stwo przykłada rękę do rozwiązania tej kwestyi w 
duchu dla robotników przychylnym. Rada państwa 
wiele już w tym kierunku zdziałała, a każde dąże- 
nie podobne: znajdzie w nim najprzychylniejszego 
współpracownika. Sprawy szkolne będą najwdzięcz- | 
niejszem dla niego polem działania. 

Przemówienie swe zakończył w te słowa: 
„Oto spowiedź moja, którą złożyłem przed wami 
rzetelnie i uczciwie. Sprawy państwowe są tak 
mnogie i różnorodne, że trudno czuć się do każdej 
uzdolaionym. Głowa ludzka nie może posiąść tyle 
zdolności, aby w każdej sprawie bez wahania mo- 
gła wypowiadać swe zdanie. Ja przyrzekam tylko, 
że w razie zaszczycenia mnie wyborem, pracować 
będę z całą siłą i zdolnością, starać się będę rano- 
żyć swą wiedzę, aby rozszerzać koło tych spraw, 
którym umysł mój godnis odpowiedzieć pot ań. C.- 
łem mej pracy będzia pożytek i dobro kraju, a 
przedewszy.tkiem dobro miasta. Ale gdy wejdę do 
Rady p., to muszę podnieść ż naciskiem, iż gorąco 
brałbym do serca interesa państwowe, Pomyślność 
całości bowiem ogrzewa swymi promieniami i czę- 
ści Wymaga t.go od nas i nasz interes narodowy, 
Panowie to rozumiecie. Oto moje wyznanie wiary. 
Do was panowie należy ocenić, czy jestem godny 
mandatu, a dacie temu wyraz, oddając swe głosy 
według własnego przekonania. Zaznaczyć muszę, iż 
mnie miłe będą tylko ta głosy, któ*e będą oddane 
ze szczarego przekonania w pełnej wolasści wy- 
borczej*. (Huczne, długo trwające oklaski). 


Nastąpiły interpelacys, pierwszą wniósł dr. 
Obmiński, zapytując kandydata, czy ma z.miar 
stawać w obronie ludności polskiej na Szląsku. 

Dr. Piętak. Na to każdy Polak ma tylko 
jedną odpowiedź: „Tak“, bo obowiązkiem naszym 
jest pracować nietylko dla części ale i dla egłości. 

P. Mańkowski (socyaliasta) pragnął się do- 
wiedzieć, co kandydat myśli o powszechnych wy- 
bcrach, o reformie ustawy prasowej, zniesieniu stem- 
pla dziennikarskiego i zniesieniu opłat szkolnych 
i ctrzymał odpowiedź, że dr. Piętak jest przeciw- 
nym powszechnym wyborom, bo nie wszyscy oby- 
watele zdaniem kandydata dość są inteligentni, aby 
wiedzieli jak głosować. Dr. Piętak jest za zniesie- 
niem t. zw. „objektywki* prasowej, natomiast nie 
wie czy fundusze państwa pozwolą na zniesienie 
stempla dziennikarakiego i opłat szkolnych. 

Dr. Czerkawskiemu na  interpelacyę 
w sprawie zaanego wniosku Plenera o niemieckim 
języku jako państwowym, odrzekł dr. Piętak, że 
zawsze bronił praw: polskiego języka, więc i teraz 
twardo w jego ovronie stanie. 

Tuterpelantowi p. Landesowi przedstawił 
kandydat, że jest przeciwnym antisemityzmowi, bo 
nie dzieli ludzi wobec prawa na rasy, ała ma uszci- 
wych i nieuczciwych, p. Sehustra uspokoił co 
do sprawy popierania decentralizacyi dostaw dla 
araili, na interpelacyę p. Głowackiego olpo- 
wiedział, że kwestya rozbrojenia jst obecnie tylko 
pium desiderium, že zresztą jako Polak jest jej 
przeciwny. Co do połatku rentowego mówca jest 
za nim. Potem nastąpił cały szereg interpelacyi p. 
Jigermana. 

Puruszył on najpierw sprawę dystyplinarnego 
śledztwa, wytoczonego ongiś za rektoratu dra Lio 


że dr, 
Piętak jest zwolennikiem numerus clausus w adwo 
katurze i że uznaje potrzebę założenia w Galicyi 
akademii handlowej. Na propozycyą dra Mańkow- 
skiego, który w krstkiam przemówieniu wystąpił 
ostro przeciw p. Jagermanowi, zamknięto dyskusyę, 
poczem zgromadzeni wśród długotrwałych oklasków 
uchwalili wniosek p Domaszewskiego o przy- 
jęcia kandydatury p. Piętaka przez zgromadzenia, a 
zabranie zakończył przemową dr. Pomianowski, któ- 
ry wzywał wyborców, aby jutro spieszyli oddać swa 
głosy za drem Piętakiem. 

Praca kobiet polskich na Wystawie r. 1894. 
W ciągu ubiegłego tygodnia powstała i zorganizo- 
wała sią sokcya XIX (grupa 24) wystawy krajowej. 

Jestto sekeya „Pracy kobiet“ złożona z sa- 
mych pań wyłącznie, a działają a w porozumieniu 
i przy pomocy dyrekcyi wystawy. 

Zwdanisra sokcyi tej ma być nietylśo możli- 
wie dokładne ułożenie obrazu pracy rąk kobiecych, 
lecz również zaznaczenie stanowiską kobisty w 
społeczeństwie naszem. Winna tedy sekcya XIX 
okazać niewiastę polską jako matkę, gospodynię, 
nauczycielkę, lekarkę, opiekuakę chorych — jednem 
słowem odsłonić ją w całym blasku działalności, 
która w wypełniania obowiązków chrześcijanki i 
obywatelki na polskiej niewieścia spoczęła a przez 
naród cały tak wysoko była i jest pojmowaną! 
Wszystko tedy zatem, co da sią przedstawić z na- 
szych urządzeń domowych, rodzinnych i gospodar- 
czych, z stosunku dworu do ludu wiejskiego, ze 
stowarzyszeń dobroczynnych, tanich kuchni, pracowni 
kobiecych, dalej z instytucyi, zabezpieczających ko- 
biecie możliwość pracy, wreszcie ochronę czti nie- 
wieściej, wszystko to ma objąć dział pracy kobiet 
na wystawie krajowej. 

Pierwsze plenarne posiedzenie sekcyi XIX 
odbyło się w sali uroczystościowej Kasy  oszczęd- 
ności, Zagaił ją gorącemi, pełnemi wiary i zapału 
słowy nieustają*y w energii dyrektor wystawy, dr. 
Zdzisław Marchwicki, a wyłuszczywszy cel zebrania 
zawiadomił: iż na przewodniczącą aekcyi uproszono 
p. Stanisławową Polanowską, na jaj zastępczynia 
Władysławową ka. Sapieżyną, Stanisławowa hr, Ba- 
deniową, Kaźmierzową Laskowską i Zdzisławową 
Marchwicką. Z ramienia dyrekcyi wystawy dodany 
został sek yi do pomocy p. Starkel, a ref»rat sekcyi 
objął znany z pożytecznej na wielu polach działal- 
neści p. Bolesław Lewicki. 

Następnym mówcą był p. Starkel, który po 
dłuższych motywach zaproponował podział sekcyi 
ma cztery komisye: 

1, Komisya robót ręcznych, kursów pracy ko- 
biet i bazarów (przewodnicząca p. Marchwieka) ; 

2. Komisya ochronek, szpitalików i dzieł do- 
brzczynnych (przewodnicząca hr. Badeniowa) ; 

3. Komisya działalności kobiat w zakresie 
oświaty ludowej, nauki gospodarstwa domowego, 
wychowania dzieci, szkoły sług, oraz spraw wycho- 
wania domowego w klrsach średnich i wyższych, 
zabawy i nauki pozaszkolne (przewodnicząza p. Po- 
lanowska) ; 

4. Komisya stowarzyszeń kobiecych zurobko- 
wych, wszelkich instytacyi mających na celu roz- 
szeczenisa zakresu p'acy kobiecej i innych stowa- 
rzyszeń (przewodnicząra ks. Sapieżyna, 
p. Marchwicka). 

, Dstychczasowy skład sckcyi XIX jest nastę- 
pujący: P., P. Leonowa Bratkowsks, Mikołajowa 
Biernacka; Alfiedowa Biesiadecka, Marya 
ska, Adolfowa B!lumenfeldiowa, Teolorowa Borkow- 
ska, Julia Barawiczówna, Michałowa  Bobrzyńska, 
Antoniowa Caamcowa, Felicya hr Comellowa, Le- 
szkowa Dąbczańska, Alfcedowa Deymowa, Wacła- 
wowa  Domaszewska, Laura Friedówca, Róża 
Freuklowa, Antonina  Francówna,  Wineentowa 
Gnoińtska,  Franciszkcwa  Gawrońska, Romano- 
wa baronowa Gostkowska, Helena hrabiea Go- 
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— (zy rzecz da się załatwić w kilku sło- 
wach ? — zaczął trochę przytłumionym gło- 
sem — to zależy. W zasadzie moglibyśmy 
bardzo szybko dójść do porozumienia i był- 
bym bardzo szczęśliwy, gdyby się tak stało; 
gdyby.. gdyby propozycya jaką mam panu 
przedstawić, trafiła sama przez się w myśl 
pana. Uwolniło by mnie to od wchodzenia w 
szczegóły, które.. jednem słowem wolałbym 
ich nie poruszać. 

— Słucham pana — rzekł Tadeusz pobladł- 
szy nieco. 

Ale Redłuski milczał. Spojrzenie jego 
ogarniające zwolna cały pokój, zatrzymało się 
na fotografi. Wacława Dalenieckiego, zajmują- 
cej znów dawne swe miejsce na biurku. Znali 
się oni niegdyś, a był czas, że spotykali się 
nawet dosyć często. Okoliczności, w jakich po 
raz ostatni Redłuski widział te rysy, których 
się bardziej domyślił niż je poznał, były tak 
krzycząoo odmienne, & Zarazem tak gwałtem 
narznoające swe porównanie z temi, w jakich 
je teraz oglądał, że znowu szarpnęło go coś 
na krześle i głos w gardle zatamowało. Idąc 
tu nie obliczył się woale z możliwością tego 
wspomnienia, nio obliczył, że Klemensowi Re- 
dłuskiemu zajrzy tak oko w oko Antoni Miel- 


ski i że ci dwaj ludzie stratują mu duszę, jak 
dwaj przeciwnicy tratują grunt, na którym 
pójdą z sobą w zapasy. 
—- Młucham pana — powtórzył Tadeusz co- 

raz bardziej zdziwiony i niespokojny. 

Redłuski poduiósł głowę jak człowiek w 
czas ocknięty. Głos rzeczywistości twardej, 
całym rynsztunkiem swych wymagań uzbro- 
jonej, przywołał go do porządku przez usta 
tego młodzieńca. Tak.. wszystko to, eo mu 
ta fotografia na pamięć przywiodła, to były 
mrzonki i one doprowadziły go do tego, czem 
był dzisisj.. Jedyną prawdą, jedynym celem 
naturalnym na tym świecie, jest walka o byt. 
Wszak majątek ziemski Wiedrzówka, 
dziedziczna własność matki pana, przeszedł 
obecnie w ręce pana, na mocy aktu rejental- 
nego, spisanego o ile mi wiadomo przed mie- 
siącem? — rzekł nagle. oe. 

Tadeusz poruszył się na otomanie, Ścią- 
gnął brwi i spojrzał na swego dziwacznego 
gościa wzrokiem, który mówił wyraźnie: A 
pana Go to obchodzi ? r 

Ale Redłuski nie zmięszał Się tyra ra- 
zem. Wytrzymał ten wzrok wyniosły 1 jakb 
w odpowiedzi na zawarte w nim pytanie rzekł 
bardzo spokojnie, jakby chodziło o rzecz naj- 
prostszą w Świecie. 
Mam kupca na ten majątek. ; 
Tadeusz zerwał się tak gwałtownie, że 
aż go rana zapiekłu. Przez chwilę patrzył na 
Redłuskiego niepewny, czy nie ma do czynienią 
ze zbiegłym z domu waryatów pensyonarzem, 
ale nie dostrzegł nio, coby go w tem podej- 
rzeniu utwierdzić mogło. 

— Cóż to za mistyfikacya, mój panie? — 

zawołał groźnie. Co pana upoważnia do na- 
chodzenia mnie z podobnemi propozycyami ? 


Jeżeli to wszystko, co masz mi do powiedze- 
nia to — żeguam pana. 

Wgłębione oczy ojca Ewuni błysnęły z 
pod obwisłych brwi, jak gdyby w tej chwili 
dopiero cdzyskaną pełnią swego ja. Jeżeli po- 
został mu jeszcze jakiś cień wahania, jakiś 
mętny slad skrupułu, to pogoda dźwięcząca w 
głosie Tadeusza vozproszyła go ostatecznie. 
Nie! nie! do Antoniego Mielskiego nie prze- 
mawiano nigdy takim głosem, człowiek ten 
nie miał tu nie do czynienia; ale za to Kle- 
mens Redłuski znał się wybornie z podobnymi 
i jaskrawszymi od nich wykrzyknikami. 


Nie onieśmielały go one, przeciwnie były 
mu tem, czem w porę użyta ostroga dla na- 
rowiącego się konia: tłumiły odzywające się 
jeszcze niekiedy popędy ku dawnym, etycz- 
nym narowom. (Cała jego nienawiść dla ludzi, 
wszystek jad zwichniętej ambitnej duszy wy- 
stępowały na jaw, budząc w nim namiętną 
chęć odwetu na jednostce za doznane od ogóła 
krzywdy. W tej chwili Tadeusz, moralnie wy- 
rzucający go za drzwi, uosabiał mu tych 
wszystkich, którzy w ten sam sposób obcho- 
dzili się z nim na wstępie, a potem miękli i 
schlebiali mu nawet, gdy zrozumieli, że on 
ma ich w ręku; nie imponował mu; przeci- 
wnie, napełniał go rodzajem lekceważenia dla 
tej kruchej, coraz to inne kształty przybiera” 
jącej, zabawki losu, okoliczności, i własnych 
uczuć, która się naturą ludzką nazywa. 

— Za chwilę ptaszku mój czupurny, będziesz 
ty inaczej śpiewał, — pomyślał. 

— Wszystko, nie wszystko, — rzekł głośno. 
— Nie wyglądam chyba na idyotę ani na Don 
Kiszota; możesz się więc pan domyśleć, że 
skoro przychodzę z tą propozycyą, muszę mieć 


lejewska, Józefowa  Gostyńska, Pelagia Go- 
styńska, Władysława @ostyńska, Władysławowa 
Gubrynowiczowa, Antoniowa Grottowa, Romanowa 
Jabłonowska, Janowa Jeleniowa, Marya Kneówna, 
Władysławowa Kłosowska, Zygmuntowa Kędzierska, 
Józefa Kulińska, Adamowa Krechowiecka, Anna Le- 
wieka, Wincenta Longehampsówna, Andrzejowa ke. 
Lubomirska, Natenowa Lówensteinowa, Adolfowa 
Lilienowa, Wiktorowa Legieżyńska, Ksawerowa Li- 
skowa, Albertyna Łobaczewska, Michałowa Michal- 
ska, Emilowa Merczyńska, Edmundowa Mochnacka, 
Leopoldowa Morawetzowa, Adolfowa Moszyńska, Ju- 
liuszowa Mikolaschowa, Zofia Mrozowicka, Jadwiga 
Makuschówna, Olga Modzelewska, Karolowa Mło- 
dnicka, Antonina Machszyńska, Feliksowa hr. Mie- 
rowa, Wiktorya Niedziałkowska, Kalikstowa księżna 
Ponińska, Kamilla Poh, Jadwiga Paparowa, Kordelia 
Pardasowa, Tadeuszowa Pilatowa, Tadeuszowa Ro- 
manowiczowa, Zofia Romsnowiczówna, Katarzyna 
Rybakówna, Damisnowa Sawczakowa, Helena Szat- 
kowska, Julianowa Szemelowska, Marya Strzelecka, 
Julia Stahlbergerówna, Julianowa Schayerowa, Fry- 
derykową hr. Skarbkowa, Janowa Seferowiczowa, 
Tadeuszowa Tarasiewiczowa, Sabina Theodorowiczó- 
wna, Dyonizowa Tothowa, Arnoldowa Wernerowa, 
Stefania Wochslerowa, Natalia Weisorówna, Teresa 
Witkowska, Kazimierzowa Zielińska, Helena Zięt- 
kiewiczówna, Alfredowa Zgórska, Bronisława Zbierz- 
chowska, Rypsyna Zacharyasiewiczowa, Zofia Zawi- 
stowska, Włudysławowa Zontakowa, Włodzimierzo- 
wa Zagór.ka 

Wszystkie komisye zabrały się niezwłocznie 
do pracy. 

Poszczególne refaraty porozdzielano między 
siebie, a w połowie bieżącegc miesiąa na pełnem 
zabraniu sekcyi przedstawiony zostanie program 
szczegółowy. 

Komisya 3 podzieliła się na dwie grupy: go- 
gpodarczą i wychowawczą. Gospodarcza rozpadła się 
na trzy działy: a) gospod:rstwo domowe na wsi, 
b) stosunek dworu do ludu, e) gospodarstwo domo- 
wə w mieście. W pierwszych dwóch działach praco- 
wać będą zaproszone panie delegatki z powiatów 
Galicyi wschodniej i zachodniej. 

Do zażładania komitetów lokalnych poza Ga- 
licyą powołane być mają osobe miejscowe delegat- 
ki, których mianowanie nastąpi na najbliższem po- 
siedzeniu sekcyi. 

Jako wychowawcza podzieliła się komisya 3, 
na trzy działy: 1) wychowawczo-naukowy, 2) szkoły 
dla słng, 3) literatura z uwzględnieniem pedagogii 
(działalność kobiet). 

Inne komisye zbierają się w bieżącym tygodniu. 

Tuk szeroko a zdrowo rozpoczętej pracy pań 
naszych, którą nie wątpimy uwieńczy najwspanialszy 
rezultat, przesyłamy z naa ej strony najserdeczniejsza 
„Szczęść Boże!“ 

P. wiceprezydent wyższego sądu krajowego 
Mniszek Tehorzniski, powrócił z urlopu i otjął urzę- 
dowanie. ; 

Konkursa. Rady szkolne okręgowe w Jawo- 
rowie i Tarnobrzega rozpiseły, ;ierwsza z terminem 
do 15 listopada, druga do końca bm. kon*urs na 
kilkanaście posad nauezycielakich. 

Ze sfer notaryalnych. P. Subin Budzynowski, 
n taryusz w S.mhorze, przenosi się do Przemyśla, 
gdzie z dniem jutrzejszym (5go bm) obejmuje urzę- 
dowanie. 

Wybór uzupełniający dwóch członków Rady 
powiatowej w Mościskach, z g'upy większych pc- 
siądłości, rozpisało Namiestn'ctwo na dzień 9go li- 
stopada rb. 

Adres dla Smolki. Gmina miasta Przemyśla 
jek wiadomo nadała honorowe obywatelatwo Fran- 
ciszkowi Smolce. Dziś widzieliśmy wspaniały adres, 
jaki przy tej sposobności zostanie wręczony czcigo- 
dnemu patryocie w imieniu tej gminy. Ozładzinki 
sporządzone eą z białej i szamowej skó y, zaopa- 
trzene w liczne ozdoby i ckuta w szczere srebro. 
Wewn:,trz znajduje się adres gminy miasta Prze- 
mysla i nominacya na honorowego obywatela z ma- 
lowniczą winietą, przedstawiającą widoki przemyskie, 
pędzla p. Keczora Batowskiego. Adres zaopatrzony 
jest nadto pieczęcią gminy, zawartą w osobaem pu- 
dełeczku. Prześliczna ta robota wyszła z pracowni 
iatroligatorskiej p. L. Wierzbickiego. 

Ks. Franciszek Malczyński, biskup z Alessio, 
w Albanii, przybywa dzisiaj do Lwowa, w przejeź- 
dzia do swej rodziny, etroskanej przez śmierć nie- 
odżałowanej paraięci dra Józefa Krypiakiewicza. 

Witamy Dostojnego Gościa, co po trzydziesto- 
letniej pracy misyjnej wśród dzikich skał Albanii 

utęsknił znów za ziemią ojczystą, której nie widział 
od lat dziesięcin 

Niech:j Mu ten 


pobyt wśród nas osłodzi 


zastępczyni | chwile długiejj rozłąki z krajem i pustelniczej iście 


8» motności. : 
Wiadomości dyecezyałne. Gr. kat. dyecezya 
przemyska: Kanoniczną instytucyę na probostwo 


Bąkow- | w Dublanach utrzymał ks. Jul. Platek. Prezestę na 


Lsliu, w dekanacie sanockim , 
Soitykiewicz. 

S'uby. Dnia 7 pażdziernika odbędzie się w 
Krakowie w koś iele OO. Kapucynów ślub pazny 
Maryi Reczkowskiej-Jobnównej z p. St. Jasińskim, 
adjunktem sądowym. 

Głosowanie na posła do Rady państwa od- 
będzie się jutro w ratuszu i trwać będzie od go- 


otrzymał ks, Orest 


pewne dane do mniemania, że przyjętą, lub 
przynajmniej rozważoną zostanie. 

— Takie dane i:tnieć nie maga, — wybu- 
chnął Tadeu z. — Nu wagą złota nie sprzedał- 
bym jednej grudki tej ziemi. Proszę ani słowa 
więcej w tpm przedmiocie. 

Stał nad nim, wzrokiem wciąż drzwi uka- 
zując. Redłuski nie ruszał się z raiejsca, mie 
przestał nawet gładzić swego zniszczonego ka- 
pelusza; tylko węzłowate, kwadratowo zakoń- 
czone palce, spełniające tę czynność, drżały 
lekko. y 

— Nie ma tu mowy o wadze złota, — rzekł 
z ledwo dostrzegalnym zjadliwym uśmiechem. 
— Owszem, mam nadzieję, iż dokonamy tej 
tranzskcyi w warunkach normalnych, doge- 
dzających jednocześnia memu klientowi. 

— Panie! — krzyknął Tadeusz. — Uczynił 
ruch, aby pocisnąć guzik elektrycznego dzwon- 
ka nieopodal w ścianie umieszczony, ale Re- 
dłuski zgadując myśl jego, szybko zastąpił mu 
drogę. dk 

— Panie Daleniecki, — rzekł prędko i ci- 
cho — nim pan mnie każesz wyrzucić swemu 
lokajowi dowiedz się, że powody, dla których 
strzelałeś się z panem Rystrorzeckim są mi do- 
skonale znane, 1 że mogę z nich zrobić taki 
użytek, jaki mi się będzie podobało. 

.,. Wyoiągnięte ramię Tadeusza opadło. Cios, 
jaki mu słowa Redłuskiego wymierzyły był 
tem okrutniejszy, iż padł na miejsce już zra- 
nione. Uczuł jakby buchnięcie żaru w samą 
twarz i w ślad za tem nieopisane zimno prze- 
jęło go do szpiku kości. Ale z tą nadzwyczaj 
ną w jego wieku i przy jego naturze zdolno- 
ścią hamowania się, którą odziedziczył po ojcu, 
nie zdradził doznanego wrażenia niczem innem, 


dziny 9—12 z rana i od 3—6 po południu. Wy- 
borcy, którzy dotychczas jeszcze kart legitymaceyj- 
nyth nie otrzymali, mogą reklamować je w komi- 
saryacie Śró imieścia. 

Kornelowi Ujejskiemu poświęciła praska Po- 
litik obszerny i pełen sympatyi dla czcigodnego 
wieszcza felieton pióra dra Henryka Monata. 

Z miejskiej Rady zdrowia. 
się posiedzasie miejskiej Rady zdrowia. Fizyk miej- 
ski dr. Pawlikowski stwierdził, iż stan zdrowotny 
w mieście jest w ogóle zadowalniający. Żadne cho- 
roby zaksżne w mieście nie panują epidemicznie, 
występuje tylko sporadycznie szkarlatyna. 

Ze stowarzyszeń. Wydział związku stowarzy- 
szeń zarobkowych i gospodarczych odbędzie posie- 
dzenia dnia 7 bm po południu. 

Pesiedzenie gremium aptskarzy Galicyi wscho- 
dniej odbędzie się w sobotę dnia 14 bm. o godzinie 
10 rano w lokalu szkoły formaceutycznej przy ulicy 
Pańskiej 1. 12. Na porządku dziennym między in- 
nemi: wybór przewodniczącego gremium w miejsce 
šp. A. Kochanowskiego i wnioski zarządu w apra- 
wie wystawy w r. 1894. 

Nagła śmierć. W Krakowie zmarł nagle asy- 
stent pocztowy Szuwalski, 


Subjekci i praktykanci w handlach korzen- 
nych. W ostatnich dnrach krążyła po mieście po- 
głoska, która w rezultacie okazała się nieprawdzi- 
wą, że subjekci, czyli tak zw. pomzeniey handlowi, 
mają urządzić strejk. Słyszeliśmy nawet jakoby 
sformułowane żądania tej treści, że pomocnicy han- 
dloni domagają się ustanowienia minimalnej pensyi 
50 złr. miesię znie za dziesięć godzin pracy dzien- 
nie. W kwestyi tej odebraliśmy od jednego z na- 
szych czyteluików wiązankę uwag, które poniżej po- 
dajemy w atieszczeniu. Autor nie wdaje się w roz- 
wiązanie pytania, czy i o ile żądania pomocników 
handlowych w ogóle są słuszne lub nie, pragnie 
tylko zwrócić uwagę kół kom etentnych na katego- 
ryę subjektów i praktykentów, pracujących w han- 
dlach korzennych , przy których znajdują się t. zw. 
„FO oje do śniadań*. 

Los tych pracowników nie jest zaiste godnym 
zazdrości, nietylko we Lwowie i Krakowie, ale we 
wszystkich miastach Galinyi, ‘= której „handelki* 
rozpanoszyły się na dobre. Praca tu jest ciężką, 
nieraz cśmnaście godzin dziennie, tem cięższą, że 
młody chłopiec pracować musi wśród duzącej i nie- 
zdrowej atmo fery, przesiąkniętej wyziewami alko- 
holu i tytoniu. 

Fukt ten, podnie.iony podczas obrad ankiety 
przemysłowej w Wiedniu, wywarł bardzo smutne 
wrażenie, a przyjęto go nawet z pewnem niedowie- 
rzaniem. Subjekci, jako starsi, mają w stosunku do 
praktykantów jeszcze względnie lexką pracę, ci je- 
dnak ostatni, pracpją ciężko, a przytem latając od 
gościa do gościa, narażeni są na zepsucie moralne, 
gdyż, powiedzmy otwarcie, nie każdy z gości po- 
trefi zrozumieć, że ma przed sobą niemal dziecko, 
i powie nieraz c'ś niewłaściwego, zwłaszcza, gdy 
jest... w humorze. Zum'ast się wprawiać w rozpo- 
znawanie gatunków towarów i kształcić się na 
kupca, chłopiec taki uczy się otsługi kelnerskiej, 

Istnieje przepis, zabrani:jący w fabrykach za- 
trudniania dzieci niżej lat czternartu, a jest on, 
dzięki energii inspektora przemysłowego, we wszyst- 
kich fabrykach ściśle przestrzeganym. Pytanie je- 
doak, co więcej podkopuje zdrowie fizyczne i mo- 
ralna dziecka, czy praca w fabryce przy pilniku, 
młotku lub hablu, czy też pracn w „handelku*, gdzie 
spotykamy nieraz chłopców mających jedenaście, dwa- 
nsście lat, uwijających się bez wytchnienia wś.ód 
gości. Chłopiec nie ma ani chwili odpoczynku; gdy 
gą goście, im uslugiwać musi, gdy ich nie ma, musi 
pracować w sklepie, 

To przyjmowanie do handlów śniadankowych 
chłopców niżej lat czternastu stała się regułą, od 
której prawie nie ma wyjątku. Chłopiec rumiany i 
zdrów, po półro'znej pracy w „handelku* blednie, 
wygląda anemicznie i nieraz budzi wprost polito- 
wanie. 

Stan tasi musi bezwarunkowo uledz zmianie, 
st-aunki te muszą być z gruntu zreformowane, a po- 
winny się tam zająć koła kompetentne, wszystkie 
pro i contra ściśle i sumiennie rozważyć i sformu- 
łować wtedy dopiero stosowną rezolucyę. 

W każdym razie oznaczone być musi mari- 
mum pracy dziennej i minimum wieku chłopca, 
którego przyjąć można na praktykę. Kwestys pracy 
moża być n. p. załatwioną bardzo dobrze w ten 
gpoaób, że ustanowioną będzie służba dzienna i no- 
cna, t. j. aby pracujący we dnie mogli w nocy 
wypocząć i na odwrót, aby pracownicy nocni ko- 
rzystać mogli z dłuższego spoczynku w dzień. Na- 


i leży również pomyśleć i o odpoczynku niedzielnym, 


z którego jak dotąd bardzo ograniczona liczba pra- 
cujących korzysta i to tylko w godzinach  popołu- 
dniowych. 

Sprawa tataj poruszina jest zaiste bardzo 
ważna, potrzeba reformy stosunków występuje na 
jaw w jaskrawych barwach, to też nie wątpimy by- 
najmniej, iż grono ludzi dcbrej woli niebawem za- 
bierze się do pracy i rezultaty jej w niedługim 
czasie poda do wiadomości publicznej. 

Egzamin oficerski w obronie krajowej w Kra- 
kowie złożyli: Ludwik Markus, Jan Friedrich, Ja- 
rosław Kołarz, Franciszek Sieber, Franciszek Jes- 
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prócz krwawą błyskawicą, jaka mu twarz zalała 
i nagłą po niej bladością. 

-— Nie rozumiem pana i rozumieć nie widzę 
potrzeby, — rzekł z wielkim spokojem, patrząc 
prosto w oczy swemu przeciwnikowi. — Po- 
wtarzam: rozmowę naszą uważam za skończoną. 

— Przed chwilą chciałeś mnie pan wyrzucić 
za drzwi, — rzekł Redłuski szydersko. — Dla 
czegóż nie czynisz tego? Widocznie zrozumia- 
łeś pan potrzebą oszczędzania mnie. Dobre i to 
na początek. 

Tadeusz głęboko powietrza w piersi za- 
czerpnął. 

— Widzę, — rzekł — iż postanowiłeś pan 
nadużyć mego wstrętu do kroków gwałtownych. 
Niech i tak będzie. Skoro pańskie poczucie go- 
dności csobistej pozwala ci tu zostać dłużej, 
zostań; ale powiedz mi przynajmniej, z kim 
mam do czynienie. 

. Wyraz chmurnej goryczy powlókł nieprzy- 
jemna rysy Redłuskiego. Latające jego oczy 
nakryły się przez chwilę powiekami. 

— Z kim pan masz do czynienia, — powtó- 
rzył z tem samem, tylko jakby trochę smutnem 
szyderstwem w głosie. — Odpowiedź na to wy- 
magałaby dłuższego czasu i byłaby może pou- 
czającem światłem, rzneonem na pewne perspe- 
ktywy naszego społecznego obrazu, ciemne je- 
szcze dla pana, który jesteś przybyszem mię- 
dzy nami. Tymczasem, niech panu to wyster- 
czy, że jestem prawnym doradzcą pana Sa- 
mnela Hantowera, ekswierzyciela matki pana, 
którego suma ośmiu tysięcy rubli, oboiążagycgą 
dotąd hypotekę Wiedrzówki, wymówieną mu i. 
wypłaconą została w ostatnich czasach. f 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Ber, Angust Langer, dr. Juliusz Knópfelmacher, 
Aloizy Galuska, Bsrtold Fried, Jan  Tarerałowicz, 
Majer Siegel, Bolesław Zene czak, Szymon Woroch, 
Andrzej Stopka, Tytus Hoblerr, dr. Devy, Robert 
Kakacz, Franciszek Gonet. Dwóch egzaminu nie 


| zdało. 


S p. Amelia Stadnicka, o której zgonie do- 
nosiliśmy, nie tylko była fuudatorką kościoła PP 


| Sercarek w naszem mieście, poświęconego w r.ku 


| rzystać, 2 


1864 przez Š. p k: arcybiskupa Wierzchleyskiego, 
ala przed śmiercią przeznaczyła nadto znaczną sumę 
ną jego odnowienie Stana? także nowy wspaniały 
wielki ołtarz w stylu gotyckim, do którego dał ry- 
Bunek zdolny, młody architekt p. Kudelski, rzeżby 
zag wykonał p. Sokulski. Podziwiano go na prze- 
szłorocznej wystawie przemysłu budowlanego w 
gmachu szkoły politechnicznej, chociaż wówczas 
nie był jeszcze cały ukończony. Ś p. hr. Stadnieka 
nie doczekała się końca odnowienia domu Bożego, 
na który dwa razy hojny nakład łożyła. Odwołał 
ją Pan 
Bierne uczynki, które w cichcści czyniła. Wdzię- ` 
czne zakonnice urządziły za duszę zmarłej we fan- 
dowanyi Przez nią swym kościele we wtorek 3 go 
października uroczyste Żvłobne nabożeństwo. 

Przy tej sposobności prostujemy omyłkę po- 
pełnioną zeszłym razem. Nie sama 6. p. hrabina 
Stadniska, ale jej matka, Elżbieta z hr. Potockich 
br. Siemieńska, była stryjeczną babką czyli siostrą 
dziude 5: P. hr. Potockiego z Rymanowa 


Fundacya im. Hieronima Sadowskiego. Jesz- 
cze w r 18 zapisał é p. Hieronim Sadowski 
cały Swój nieruchomy majątek, składający się z 
dóbr Stary Czortków i Wygnanka, wartości prze- 
szło 200,000 złr, na fandusz ubogich i chorych, 
przeznaczając zarazen dwór swój na Wygnance na 
przytulisko dla nich. 

Fondaoya obciążoną była dożywociem na rzecz 
krewnych fundatora — od roku jsdnak 1879 stala 
się całkiem wolną, Administracyę fundacyi objął 
rząd i przysporzył jej dochodu już przeszło 60.000 
złr. w gotówce, lecz fundacyi dotąd nie wprowa- 
dzi} w Ży%ie: Ubodzy przeto nie mogą z niej ko- 
bieda nie ustaje, ale z każdym rokiem 
ryśnie 

Jnteresowana gminy pragną za naszem pośre- 
dnictwem Zwrócić uwagę władzy, od której aktywo- 
wanie tej fundacyj zależy, ażeby szlachetna myśl 
fundator8 J8X 1tjrychlej mogła być urzeczywistnianą. 

„Miejsce*, gmina w powiecie krośnieńskim, 
otrzyme inną Dazwę, mianowicie „Miejsce piastow- 
skie“, Powodem tej zmiany była zwłoka w dorę- 
Czanin listów i innych prze :yłak pocztowych. List 
rÀ adresem w „Miejscu“ biąkał ię naprzód kilka 
dni w miejscu nadania go na pocztę, zanim spra- 
wdzono, 36 nadawca miał na myśli Miejsce pod 
Krognem. 

Zgromadzenie robotników. Przed kilku dniami 
odbyło 814 W Przemyślu zgromadzenie robotników, 
la któróm przemąwiał p. Ignacy Dsszyński, jako 
delegat A międzynarodowy kongres secyalistyczny 
w Zurychu. W ciągu swej mowy p. Daszyński 
Użył wyrażeń, obrażających uczucia nurodowe, po- 
Wiedział mianowicie, że nie prjmuje, aby „ramiona- 
mi niewolników chciano budować ojezyznę, która 
Przed 100 laty sprzedała się trzy razy, jak podła...“ 
Wówczas Zabrał głos akademik z Krakowa p. 
Józef Ożóg i w gorących słowach zaprotestował 
Przeciwko ltkceważeniu patryotyzmu przez p. Da- 
Szygskiego. 

Niebezpieczny stan budowli miejskich w 
Londynie. Naczelny technik miejski, którego pieczy 
bowjerzoną Jest sieg rur gazowych w Londynie, 
OSęiadczył w swoim referacie za rok bieżący, że 
Większa część domów w Londynie może lada chwiła 
nąć, jeżeli zarząd miasta nie przedsięweżmie za- 
Wczagu środków ostrożności. 

Technik wyjaśnił, że beton, na którym uło- 
tone GE bruki drewniane, do tego stopnia stward 
nia} nad gruntem ulic londyńskich, że utworzyło się 
Coś w rodzaju sklepienia, które opiera się na ziemi 
Bamymi tylko brzegami, Lekki grunt, na którym 
zbudowaną jest Stolica Anglii, osiadł wskutek cią- 
Błych wstrząśm” IA, spowodowanych przejazdem ekwi- 
Paży, do tego stopnia, że pomiędzy nim a betonem 
Utworzy vla Się próżnia, która się bezustannie nsa- 
pełaja powietrzem atmosfarycznem i Razem, wydo- 
bywaj cym siq Z rur, Podobna mięszanina ma jak 
OAW własności wybuchowe. Pokład betonu pię- 
dzej czy, później pęknąć musi, przy czam bezwa- 
tunkowo i domy doznają poważnych uszkodzeń. 


Pomnożenie galicyjskich okręgów skarbowych 
i urzędów podatkowych. Wiedeński korespondent 
Gazety Urzędniczej donosi, że rząd podobno zamie- 
rza uzupełnić okręgi I w Galicyi do liczby 
trzydziestu. Ponieważ w przyszłym roku mają być 
kreowane dwa nowe okręgi, mianowicie w Wadowi- 
tach i Jarosławiu, szłoby więc o stworzenie w przy- 
Szłości jeszcze trzynastu okręgów. Oczywiście wcho- 
dziłyby one w Życie kolejno po kilka na rok. 

W łączności z tą sprawą pozostaje również po- 
mnożenie urzędów podatkowych. Jesz”ze w bieżącym 
roku przybę lzie, jak wiadomo, sześć nowych urzę- 
dów tej kategoryi, a obsadzenie ich nastąpi już w 
listopadzie b. r. Nadto mają być kreowane urzędy 
podatkowa w8 wszystkich siedzibach sądów  powia- 
towych. 

Smutne zakończenie bankietu. New. York 
Herald donosi z Chicago, iż podczas bankietu wło- 
skich wystawców dnia 22 z. m, na którym byli 
wybitni przedstawiciele włoskiej kolonii, wystawcy i 
goście włoscy, wynikł spór w kwestyi politycznej 
między prezesem komisyi wystawy, margrabią Un- 
garo i br. Ricardo. Doszło do gwałtownych słów, 8 
nawet obrazy czynnej, gdyż hrakia w gniewie UAB 
mierzył margr. Uagaro policzek, W wywiązanej 2 
tego powodu bójce, przyjmowali udział inoi współ- 
biesiadnicy, każdy wedle swoich przekonań polity- 
cznych, stając po stronie jednego lub drugiego prze- 
ciwnika. Uczestnicy bankietu wyszli z niego z 
gińcami na ciele i podbitemi oczyma. 


Konsulat niemiecki w Krakowie. Do prezy- 


. dyum Magistratu krakowskiego nadszedł następujący 


reskrypt: „JE. p. Minister spraw wewnętrznych o- 
znajmił reskryptem z dn. 22 bm., że cesarsko - nie- 
miecki rząd ustanowił czasowo Konsnlt dla G licyi 
z siedzibą urzędową w Krakowie, poruczając jego 
kierownictwo cesarska - niemieckiemu wicekonsulowi 
von Haxthausen. 

Lwów 26 września 1898 r. Badeni“ 

Do tej chwili p. Hauxthausen nie rozpoczął 
Swego urzędowania i nie przedstawił się jeszcze na- 
czelnikom krakowskich władz. 


Skarga na naczelnika stącyi w Korszowie 
okolicy Korszowa nam piszą : 

* Świetna Dyrekcya kolei raczy pouczyć p. na- 
g, nika stacyi w Korszowie o tej starej prawdzie, 
ui olej i na zelnik stacyi jest dla publiczności, 

Mie zaś publiczność dla kaprysu p. naczelnika, 
Rzecz się tak miała: P. Biliński, leśniczy z Ka- 
mionek, wysłał do najbliższej stacyi kolejowej w 

orszowie psy jamniki dla posłania ich do Zaszko- 
Wa. P. naczelnik w Korszowie nie przyjął posyłki, 
jakoby Że paczka na psy jest źle zrobiona. W parę 

i później po zrobieniu paczki według wskazówek 
P- naczelnika posłeł p. Biliński powtórnie do Kor- 
t wa przez umyślnego te same | pieski, | paczkę 
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EH bankowy i Kantor wymiany s 


óg po nagrodę za cnotliwy żywot i miło- syłką przedmiotu najętą furą i sam nie potrzebo- 


nowej, gdzie zebrała się dnia 19 września miejscowa 
i okoliczna inteligencya w liczbie około 50 osób, 
w dwa dni potem pożegnała go szkoła 6-klasowa żeń- 
ska, której był długoletnim katechetą. Nie mam słów 
na opisanie tej wzruszającej chwili. 
utulony płacz młodzieży, oraz prawdziwa boleść nau- 
czycielek towarzyszyły pożegnaniu. 
siła kierowniczka szkoły p. Józefa Winkler. 
wiedź ks. Sosa była pełna wzruszenia, a towarzyszył 
jej znowu ogólny płacz uczennic. 


j zważono, następnie p. naczelnik poszedł do restau- 


racyi, później na obiad, a po upływie paru godżin 
wyszedł na peron tuż przed nadejściem pociągu i 
oświadczył teraz dopiero gzekającemu, Że „teraz już 
dziś posyłki nie przyjmę“. W parę dni później po- 
syła ». Biliński po raz trzeci tę samą posylkę, tą 
razą (świadczył p. naczelnik posłańcowi i wypad- 
kowo będącemu tam wachmistrz wi post: runku żan- 
da meryi, że posyłki stanowczo nie przyjmie z po 
wodu, że stacya Ziaszków, gdzie miała być nadaną 
posyłka, nie istnieje w Galioyi. W obec tego po- 
słaniec po rez trzeci wrócił do domu, a p. Biliński 
musiał umyślnie jechać do Kcłomyi i tam od po- 
sługscza kolejowego dowiedzieć się, Że stacya 
Zaszków „istnieje“ tuż pod Lwowem 


Gdyby p. naczelnikowi przyszło wypadkiem 
na myśl to, co każdy wiedzieć powinien, a p. na- 
czelnik nie wiedział: że naczelnik i kolej jest dla 
wygody publiczności, nie dla szykanowania onej, 
nie byłby p. Biliński poszkodowany potrójną po- 


wałby jeżdzić do Kołomyi i nie naraziłby się na 
niedotrzymanie słowa w terminie, na czem mu bar- 
dzo zależało, 


W nadziei, że tych parę słów wystarczy p. 
naczelnikowi, na teraz poprzestajamy na życzeniu : 
aby p. faczelnik zmienił sposób traktowaniu swej 

roli w obec publiczności. 


Z Chodorową nam piszą: W niedzielę 1 bm. 
odbył się w Chodorowvie staraniem towarzystwa ka- 
synowego uroczysty wieczór na cześć Kornela Ujej- 
skiego. Po pięknem przemówieniu p. Chlamtacza 
odbyło się wykonanie bogatego programu, na który 
złożyły się gry fortepianowe, tudzież deklamacye 
p. Sochsekiego („Marston“) i p. Wagnera („Marsz 
pogrzebowy“), wreszcie Śpiew solo p. Kalinowicz: 
i śpiewy choralne umyślnie przybyłych na ten cel 
lwowskich „lutnistów* i „echistów*. 

Z Gorlic sam piszą d. 28 września: Miasto 
nasze i parafia tutejsza żegnała z niekłamanym ża- 
lem tymi dniąmi swego czcigodnego wikaryusza i ka- 
techetę szkoły żeńskiej ks. Antoniego Sosa, który 
przeniósł się na probostwo w Rudkach. Był on wzo- 
rem cichego pracownika, godnym naśladowania kapła- 
nem i patryotą. To też z chwilą odejścia jego, serca 
nasze przejęte żalem, szlą mu życzenia, by na nowem 
stapowisku udzielał mu Bóg w długie latą czerstwego 
zdrowia i by wszyscy pokochali go tak, jak my. 
Czcigodnego ks. Sosa pożegnano ucztą w sali kasy- 


a 


Serdeczny i nie- 


Przemowę wygło- 
Odpo- 


Tego samego dnia 
urządziło mieszczaństwo gorlickie w liczbie przeszło 
40 osób wieczorek pożegnalny, wśród którego wypo- 
wiedziano kiłka mów serdecznych. Oprócz tych nieja- 
ko urzędowych pożegnań, odbyło się także kilka uczt 
w prywatnych domach na cześć ofdjeżdżającego. Są to 
dowody szczerego przywiązania tutejszej publiczności 
do czcigodnego kapłana. R 


Z Tarnopola nam piszą: Celem utworzenia 
lokalnego komitetu miejskiego, którego zadaniem 
będzie wziąć w swoją opiekę sprawę obesłania 
powszechnej wystawy krajowej we Lwowie w roku 
1894, zaprosił onegdaj kierownik zarządu miasta 
p- Studziński, około 200 obywateli, przeważnie ze 
sfar przemysłowych i kupieckich do sali rady miej- 
skiej. Na wniosex profesora szkoły reslnej Gedrojca, 
prezesa „Gwiazdy*, zebrania wybrało komitet Ś'i- 
ślejszy, składający się z 35 osób, który pod prze- 
wodnictwem kierownika zarządu. miasta, ma się 
ukonstytuować w myśl regulaminu dyrekcyi wy- 
stawy dla komitetów miast prowincyonalnyeh i 
przystąpić niebawem do czynności. 

Prawdziwa historya. Jedea z pracowników 
handlowych, p. X, posiadający niezgorsze stanowi- 
sko, zakochał się w pannie Y., córce właściela ka- 
mienicy, w której mieszkał. Pan X. bywał u pań- 
stwa Y. dość często na wieczorkach i zabawach, a 
jako dobry tancerz, był mile widziany, To ośm! eliło 
nłodego człowieka do zwierzenia się pannie ze swo- 
ich uczuć, która jednak ze śmiechem przyjęła jego 
oświadczyny, zapewniając, że jego pensya roczna 
600 zł. wystarczyć jej może zaledwie na sukienki. 
Nazajutrz pan X. otrzymał wezwania od mamy pan- 
ny, a sądząc, że Bytuacya się zmieniła, pospieszył. 
Mama jednak przyjęła młodego człoxieka zimno i 
czyniła mu wymówki, jak mógł im tak ubliżyć, 
oświadczając się o rękę córki. — Jeżeli pan bywał 
u nas — dodała — to tylko jako tancerz, a nie pana 
nie upoważniało do oświa czyn. 


Tegn było dosyć dla. miodzieńta. Nazajutrz, 
zapłaciw rzy za mieszkanie na miesiąc z góry, wy- 
prowadził się. Potakiem przyjęciu pan X. naturalnie 
unikał państwa Y. W pół roku po tym wypadku 
młodzieniec otrzymał po awym wuju spadek w su- 
mie około 40.000 zł, które mu pozwoliły otworzyć 
własny handel. Rzecz ta dla znajomych nie pozostała 
tajemnicą. Kilka tygodni tamu pan X., bedas na 
imieninach u swoich znajomych, spotkał się tam 
z państwem Y. którzy nedzwyczaj grzecznie go po- 
witali, a mama, jakby nie pamiętając owej perory, 
zaczęła mu czynić wymówki, dlaczego tak dawno 
ich nie odwiedził. Pan X. przyjął to milczeniem, ale 
kiedy panna Y. zwróciła się do niego z pretensyą, 
dlaczego tak dawno nie był i dlaczego z nią nie 
tańczy, odpowiedział, że unika panien, które na su- 
kienki wydają po 600 zł., aby tym sposobem nie 
stracił majątku. 

Obecnie pan X. zaręczył się z ubogą panienką, 
nauczycielką, a jak się pokazało, puństwo Y. potrze 
bowali bogatego zięcia do podreperowania hipoteki 
zadłużonej kamieniczki. 

Cholera. W ciągu dnia 2 października zacho- 
rowało w Galicyi, w miejscowościach cholerą nawie- 
dzonych, 14 osób, wyzdrowiało 9, umarło 8 osób. 

Niektóre pisma lwowskie doniosły przed kilku 
dniami, iż chołera wybuchła wśród załogi wojsko- 
wej w "Stanisławowie , gdzie miało zachorować pięciu 
żołnierzy. Owóż Gazeta Lwowska stwierdza, iż do- 
niesienia te o wybuchu cholery w garnizonie stani- 
sławowskim są pozbawione wszelkiej podstawy. 

Cholera na Bukowinie wygasła, 


Ofiary. Otrzymaliśmy na restauracyę kolumny 
Matki Boskiej od p. Cecylii Dunin-Wąsowicz z Ko- 
łomyi 1 złr.; dla , „Głodnych Dzieci“ od Guścia K. 
1 złr. 65 ent. 

i Rozwiązanie szarady ” Neze 221 Przeglądu 
Hannibal. Rozwiązali dobrze: pp. Michalina 
Widmann, Paulina Podlaszecka, Wojciech Wdowieki, 
Sta islaw Kiernicki, Bronisławowa Błażejowska, ka, 
Aloizy Bilski, Stefan Bobek, Gabryel Steigelfest, 
Emil Hołod, Marya Mosing, Henryka Kienzler, Mi- 
chalina Kraft (wierszami), Helena Gregorić, Marya 
Arbesbauer, Olga Bilińska, Jurkiewicz, panny Ja- 
ARORO, Witołd Łodyński, Henryka Zadurowicz, 
Marya Bronikowska, Amalia Grriinhant, T. Stańkow- 
ski, Ludwik Niezabitowski, Aniela i Marya Nowi- 
ckie, Emilia Lankau, J. Ligęzianka, Celina Jastrzęb- 
ska, Jarosławowa Ilnicka, Antoni Gutteter, Marya 
orka AB len Helena a Winiarska, Anna Myszkowska, 


Obligacye dł 
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Zmarli. Teresa z Corbów primo voto Aqcut Langer de Juliusz Knópfelmacher |zważono następnie p. naczelnik poszedł do restau- | _ Zmarli. Teresa z Corbów primo vato Walzo- | 
wa, secundo voto Borschilowa. umarła w Krako- 
wie, w 88 roku życia. — Ksiądz Grzegorz Gu- 
dzio, gr. katol. preboszcz, umarł w Hołczyszczowi- 
GA pod Mościskami, 

Stan powietrza. Term. + 10° o g. 8 rano, 
w poł. + 150% R. Bar. 758. Spada. Pogodnie. 


Między palaczami. 

— Dla czego pan dobrodziej pali cygaro 
kim długim mundsztuku ? 

— Dla berdzo prostej przyczyny : jeżeli cygaro 
jest dobre, niech jego aromatem upajają się i moi 
przyjaciele, jeżeli zaś jest 'złe, dla czego ja mam je 
wąchać ? 

Aforyzmy. 

Gdy sąsiada naszego dotkn'e nieszczęście, mó- 
wimy : „to palec Boży“! Gdy szczęście mu się u- 
śmiechnie, mówimy : „Ślepy los“. 


w ta- 


Teatr. Dziś we śr.dę : wznowienie pięknej tra- 
gedyi Juliusza Słowackiego : „Lilla Weneda* w jak 
najstaranniejszej obsadzie, — Jutro we czwartek: 

„Mikado”, siedemnasty gościnny występ p. Adol- 
fny Zimajer. — W piątek i w niedzielę: „Lilla 
Weneda*. — W s botę: „Życie paryskie", z u- 
działem pani Zimajer. — W nawe: „Flirt“, Mi- 
chaia Bałuckiego i „Gniazdo iin Stderimana. 
Następnie wystawione zostaną: „Nauczy:ielka" hr, 
Koziebrodzkiego i n Uro cze Oczy“ Zygmunta Sar- 
neckiego. 


Te 
Do dzisiejszego numeru dołączamy dla za- 


miejscowych abonentów prospekt wydawnictwa „No- 
we Mody“, 


Literatu ra i Sztuka. 


Heiniści. Liczba zapalonych wielbicieli Hei- 
nego ustawicznie w Niemczech wzrasta, a drobiaz- 
gowe badania heinistów (die Heineforscher) docho- 
dzą często aż do Śmiesznośsi, Badania krytyczne 
zmien ły się w rodzaj kultu, zapał — w fanatyzm, 
nieznoszący najlżejszej uwagi. Świeżo w „Deutsche 
Rundschau“, z powodu ogłoszonych niedawno przez 
bar. Embiena, synowca peety, 120 jego listów, je- 
den z najzagorzalszych wyznawców tego kultu, prof, 
Hiitfer, pomieścił studyum, Streszczające obecny stan 
„nauki o Heinem*. Otóż jednym z najpierwszych 
dogmatów tej nauki jest, że Heine był nietylko 
wielkim poetą, ale i dzielnym człowiekiem. Ów o- 
statni przymiotnik wydaja się trochę dziwnym, jeśli 
się pamięta, że Teofil Gautier porównywał do „mię- 
szaniny Apolla z Mefistofelesem* jego złośliwą iro- 
nię, jego gwałtowne i podstępne zaczepki, którym 
kolejno podlegali dawni przyjaciele polityczni i li- 
berałowie niemieccy i stary mistrz poety Hegel i 
Wiktor Hugo, Lamartine, Musset, Berlioz, wreszcie 
Ludwik Filip, który mu płacił stałą pensyę — sło- 
wem świat cały. 

P. Hiiffer o tem wszystkiem zapomina, a na-| 
tomiast walezy argumentem, że Heine był dobrym 
synem, dobrym bratem i dobrym mężem, choć co 
poniedziałek bił regularnie swą żonę  Heiniści nie 
posiadsją się z zachwytu, że w ogłoszonych przez 
Embdena listach posta nazywa swą siostrę „kry- 
ształową laleczką,* że matkę chrzci tytułem „starej 
kotki*, że pisze do niej listy najczulsze, pełne tę- 
sknoty, pełne narzekań na to, że nie widział jej 
tak długo. Nikt nie myśli przeczyć przywiązaniu 
synowskiemu Heinego, ośmiełono się jednak zwrócić 
uwagę, że przez dziesięć lat, mimo tej szalonej tę- 
sknoty, poeta nie odczuł potrzeby odwiedzenia swej 
matki. 

Najzabawniejszsym jest spór, jaki się wywiązał 
mięlzy heinistami a rodziną poe ly o to, czy Heins 
kochał się w swej kuzynce Amelii, córce Samuela, 
milionowego bankiera hamburskiego. Otóż brat po- 
ety, Maksymilian, synowiac jego bar. Embden i sio- 
strzenica ks. della Rocca, stanowczo twierdzą, że 
owa mniemana miłość, która według krytyków mia- 
ła jakoby natchnąć pierwsze pieśni Heinego, wcale 
nie istniała. Opierają się w tem na wspomni: nia h 
i tradycyi rodzinnej, zresztą na listach poufnych, 
znajdujących się w ich posiadaniu; dowodzą, że ca- 
ła ta legenda p'wstała z pospolitej int ygi, że chcia- 
no zrazić bogatego stryja do synowca, wmawiając w 
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sag swej kuzynki it. d. Lecz z zapaleńcami k y- 
tycznymi niełatwa sprawa. Trzeba widzieć, z jaką 
pogardą, z jaką stanowczością zbija prof. Huffer 
twierdzenia rodziny. Ze Heine był waszym bratem 
i wujem — to wam się zdaje, żeście go znali. Ho- 
la! a gdzie metoda krytyczna, gdzie dowody we- 
wnętrzne, psychologiczne ete. Owa metoda, owe wy- 
wody każą kochać się Heinemu w kuzynce Amelii 
i będzie się kochał, żeby stu nawet braci świadczy- 
ło inaczej. Tak zadekretowuła krytyka i causa 


fnita. 


* 0 miedzę. Poi tym tytułem wydał p. Broni- 
słąw Sokalski, profesor seminaryum nauczycielskiego 
we Lwowie, autor kilku bardzo dobrych dziełek lu- 
dowych nową, na zdarzeniu prawdziwem usnutą po- 
wiastkę dls ludu. Wykazuje w niej w sposób bardzo 
odpowiedni, przystępny i zajmujący zgubne skutki 
tak rozpowszechnionego między ludem naszym na- 
łogowego wodzenia się po sądach i tej nieszczęsnej 
manii ustawicznego procesowania się. Przedstawia 
tu dobitnie na jakie kosztą naraził, ile zmartwień i 
nieszczęścia sprowadził na dwóch zamożnych gospo- 
darzy sądowy spór o miedzę, a zarazem w pięknem 
i potoczystem opowiadaniu wskasuje w jaki sposób 
pobobne aż nazbyt częste zatargi mogłyby być za- 
łatwiane po przyjacielsku, na podstawie miłości bli- 
żuiego, wzajemnej wyrozumiałości i obopólnych u- 
stępstw. 

Całe to opowiadanie, owiane miłem i serde- 
cznem ciepłem, świadczy, Że autor zna lud, ko- 
cha go, pracuje dlań chętnie, „a co najważniejsza 
pisać dlań umie. Książeczka ta wyszła nakładem ko- 
mitetu wydawnictwa dziełek ludowych, Lwów, Garn 
carska 25 i kosztuje 12 et. 


sport. 


Wyściyi konne w Wiedniu. 
Zjazd wrześniowy, 
Dzień ósmy 24 września. 

Nagroda Ridotto bieg sprzedaży dwulatków, 
2000 złr. zwycięzcy, 300 złr. drugiemu koniowi; 
meata 1000 mtr.; biegało koni 6. P. A, v. Pechyego 
kl. kaszt. „Manon“ po Morgan od Petrolense 1, p. 
R T:ua (pseudonim) og. gn. „Demetrius“ 2. 

Najznaczniejszym z całego wrześniowego zjazdu 
biegiem był bieg o nagrodę jubileuszową (Jubi- 
laum3-Preis) 20.000 złr. zwycięzcy, 3.500 zł. dru- 
giemu, 1.500 złr. trzeciemu koniowi. Nagrcda ta 
nazywa się jubileuszową z powodu, że założona zo- 
stała na pamiątkę ;40-letniego jubileuszu rządów 
cesarza, Meta wynosi 2000 mtr. Z 56 mianowanych 
koni biegało 5, a bieg był nadzwyczaj zejmujęzy 
tem, że stanęły do walki dwie takie znakomitości 
jak „Gourmand“ zwycięzca tegorocznego Derby 


II“. Oczywiście tylko te dwa konie znalazły ZWD- 


albowiem wygrał p. E. v. Blaskowitsa og. kaszt, 
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Wiedeńskiego i znany z wielu zwycięstw „Primas! 


3 1. „Virad* po Doncaster od Becses, który właści- 
wie był puszczony, ażeby „robić bieg* dla Primasa 
II t. z. męczyć inne konie szybkiem tempem, eżeby 
ułatwić wygraną towarzyszowi z tej samej stajni 
Szełnił on swoje zadanie; ale właśnie szybkość 
biegu zniszczyła szanse Primasa II, bo nie mógł 
zejść z innemi końmi i prawie ustał przy końcu. 
Ten sam los spotksł zwycięzcę Derby „Głourmandó, 
Drugim był br. G. Podmaniczkyego og. kaszt. 3 |. 

„WVocatiyus* Obie wielkości „@ourmand“ i „Primas 
II“ były przedostatnim i ostatnim. (Sic transit glo- 
ria mundi. Wskutek tej dotkliwej porażki „Primas 
II“ nie pojedzie do Anglii, gdzie mieł biegać w je- 
dnym z największych jesiennych biegów „Cam- 
bridgeshires-Handicap". Trzecim był ks. F. Auer- 
s erga „Tural“ og. kaszt. 4 1. 

Wielki bieg z plotami. Handicap; nagroda 
3000 złr. zwycięzcy, 500 złr. drugiemu koniowi ; 
meta 2460 mtr. dla koni 3-letnich, Z zapisanych 
18 koni biegało 10. Hr. A. Schónborna og. ga. 
„Leidi“ po Vederemo od Himmelblau 1, p. A: 
Egyediego og. kaszt. „Követ“ 2. 

Nagreda Brigentine. Bieg myśliwski; 3000 
złr. zwycięz y, 300 złr. drugiemu koniowi; meta 
5600 mtr. Biegało koni 5. Hr. M. Esterhazyego 
9g: kaszt. 4 |. „Poganyl»* po Balva»y od Borealis 

, p- R. True (pseudonim) og. gn. 4 l. „Stróż“ 2. 
Ta gonitwą zakończył się wrześniowy zjezd wyści- 
gowy w Wiedniu, 

* t * 

„Ising!ass* niezwyciężony dotychczas b'hater 
sngielskiego Derby i St. Leger pobity został w 
Manchester dnia 23 września r. b. w biegu „The 
Lancashire Piate“, którego nagroda wynosi 8,000 
funtów Bzterlingów. 


lå 2 
Część ekonomiczna, 
Wiedeń 2 października. 

(Z) I nasz targ ma teraz do walczenia 
z brakiem gotówki. Wolna od podatków re- 
zerwa banku austro-węgierskiego zmalała do 4 
milionów, pomimo że cyrkulacya not państwo- 
wych powiększyła się o 10 milionów. Wobec 
tego podwyższenie stopy procentowej przez 
bank austro-węgierski zdaje się być nieuniknio- 
ne. Pod tem wrażeniem rozpoczęto dziś reali- 
zacye ra olbrzymią skalę, samych kredytów 
wystawił jeden z wielkich spekulantów 11.000 
sztuk na sprzedaż. Także Berlin atakował dziś 
z całą natarczywością nasze walory, a notowa- 
nia berlińskie są znacznie niższe od naszych. 
Oprócz walorów bankowych i przemysłowych 
spadły dziś bardzo dotkliwie renty, austryacka 
koronna na 96.15, a węgierska na 93.66. Obie- 
gała dziś pogłoska o dymisyi p. Weskerlego, 
wszelako nie dawano jej wiary. 

Ostatuie notowanis : 

Kredyty austr. 33575, węgierskie 415—, 
Avglobanki 150 26, Uniony 25275, Bankvereiny 
122 50, Landorbsnki 249 30, Ludwiki 216 50, 
Czerniowieckie 26790, Renta papierowa 97-00, 
srebrna 9685, austryaska złota 11920, 4’ 
austr. renta wal. kor. 96:15, węgierska złota 
116:—, 4'/, węgierska renta wal. kor. 93:65, 
dukat 5'97, 20-fraukówka 1003'/,, marki 12:39, 
rable 1:317/,. 

$ Wiedeń 2 października. Spirytus 17.10—17.30. 

$ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział- 
kowy targ przypędzono 4621 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Gralicyi 265 sztuk opasowych 
i 107 chudych. Ogółem zatem przypędzono 
o 392 więcej niż w zeszłym tygodniu. Nie 
sprzedano 360 sztuk. 

Płacono: galieyjskie 56 do 65:00 zl., węgierskie 
56—66'00 zł., zinnych krajów koronnych 57 do 
68:00 zł., krowy 20—32:00 zł, za 100 kilo ży- 
wej wagi. 

Bydło chude od 30'— do 90 zł. za sztukę. 


felegramy „Przeglądu“. 


Tarnopol 4 października (pryw.) Ze źródła 
autentycznego dowiaduję się, że p. prof. dr. 


pana Samuela, iż Henryk czyha na milionowy po- | Euzebiusz Czerkawski, poseł do Rady pań- 


stwa z miast Tarnopol - Brzeżany, złożył 
swój mandat poselski z powodu pode- 
szłego wieku. 

Wiedeń 4 października. Z powodu dwa- 
dziestopięcioletniego istnienia obrony krajowej, 
wystosował Cesarz do jej komendanta arcy- 
księcia Rainera pismo odręczne, w którem wy- 
powiada swoje zadowolnienie z militarnego wy- 
kształcenia tej obrony i z militarnego ducha 
w niej panującego. 


Berlin 4 pażdziernika. Wczoraj w mini- 
steryum spraw zewnętrznych rozpoczęła obra- 
dy niemiecko-rosyjska konferencya celna. 

Madryt 4 października. Wczoraj zachoro- 
wało tu na cholerę 37 osób, umarło 7. 

Praga 4 października. Prokuratorya skon- 
fiskoweła manifest posłów młodocz»skich. 

Kóniggraetz 4 paźlziernika. Wczoraj od- 
było się tu uroczyste odsłonięcie pomnika, po- 
święconego pamięci kapitana artyleryi G'roebe- 
na, który podozas bitwy w r. 1866, broniąc od- 
wrotu armii austryackiej, wraz z całą swą ba- 
teryą znalazł śmierć bohaterską. Pomnik wznie- 
siono na owem pobojowisku. Uroczystość od- 
słonięcia pomnika była prawdziwie podniosłą 
manitestacyą patrj otyczną. 


Wiedeń 4 paźiziernika. Komisya nieusta- 
jąca dla prawa karnego rozpoczęła wczoraj na 
nowo swe obrady i przyjęła wniesioną swego 
czasu przez rząd nowelę do procedury karnej, 
zmieniającą skład listy obrońców w sprawach 
` | karnych. Na wniosek dr. Koppa uchwalono, że 
przy rozprawach przed trybunałem kasacyjnym 
mogą występować jako obrońcy nie tylko ad- 
wokaci i profesorowie fakultetów prawniczych, 
ale także notaryusze. Uchwalono również, że 
także przy rozprawach przed sądami wy- 
jątkowyrni należy oskarżonym dodać obrońzę 
z urzędu. 4 

Mirzsteg 4 października. Cesarz i król 
saski byli dziś o 6 rano ne mszy św. w ko- 
ściółku tutejszym, a o 7 udali się z całym orsza- 
kiem na łowy. 

Z okazyi imienin otrzymał dziś Cesarz 
mnóstwo gratulacji. 

Sofia 4 października. W sprawie konfliktu 

z gieckim żaglowcem na Duaaju donoszą ze 
We urzędowych ©0. następuje: Żaglowiec ów 
mimo kilkakrotnych wezwań posterunku sani- 
tarnego . nie chciał ani się oddalić, ani udać 
się na stącyą sanitarną, lecz zamierzał przy- 
bić do bułgarskiego brzegu. Posterunek sani- 
tarny wystrzelił po raz pierwszy w powietrze, 
następnie zaś widząc, że to nie skutkuje, po- 
czął strzelać do żaglowca i zranił jednego maj- 


zk Tłumaczenie się osądy żaglowca, iż wiatr 


lenników w zakładach i z wielkiem natężeniem i |zylko pędził go ku brzegowi buigarskiemu uwa- 
ciekawością oczekiwano rezultatu tego ich spotka- | «ane jest za nieprawdziwe. Powszechnie przy- 
nia. Wynik biegu R zupełnem rozczarowaniem,  ;uszczają, że drobna ta sprawa nie wywoła 


2 Raega) zatargu między Bułgaryą a OEB 


Frankfurt 4 października. Do Frankfurter 
Zeitung donoszą, że komendanci obeych okrę- 
tów stojących na kotwicy w porcie Rio de Ja: 
neiro oświadczyli admirałowi Mello, że prze- 
mocą przeszkodzą ponownemu bombardowaniu 
miasta. 

Londyn 4 października. Właściciele kopalń 
węgla odbyli wczoraj zgromadzenie i wyrazili 
ubolewanie, że bastujący robotnicy nie chcieli 
załatwić spornych kwestyi w drodze wspólnej 
konferencyi z pracodawcami. 

A o uŘŘŮ 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 4 października 1898. 


HOTEL FRANCUSKI. A. Żelechowska z Hre- 
horowa. E. Skrzyszowska z Chartanowic. K. Mar- 
moross z Karowa. W. Niedźwiecki z Wańkowic. A. 
Lewicki ze Lwowa. C. Steinfeld z Wiednia. Dr. J. 
Wróbel z Czerniowiec. 

HOTEL CENTRALNY. Hr. S. Komorowski 
z Litwy. K., Łipiński z Wołynia. Z. Szczepański 
z Krakowa Br. K. Sprivger z Berlina. M. Lesiński 
z Warszawy. W. Modzelewski ze Żmigrodu. J, 8ko- 


wroński z B:zożowa. W. Bąkowski z Tłumacza. J. 
Diezko z Czerniowiec. K. Stern z Norymbergi. A. 
Kozierowski z Wiednia. W. Tietze z Wiednia. K. 


Eisenste n z Wiednia, L. A. Kann z Londynu. 

HOTEL EUROPEJSKI. A. Wojczyński z Są- 
dowej Wiszni. Č Lekczyński z Romanowa. J. Kop- 
czyński z Tarmopo'a, M. Lewicki z Koniuszek. M. 
Kurkowski z Pasiecznej. O. Chłybny z Rawy rusk. 
Dr. W. Bus z Tarnowa. S. Skarzyński i M. Ska- 
rzyński ze Studzianki. S. Komornicki z Zawadki. 
K. Kolinek z Wienia. 

HOTEL ZORZA. Hr. J. Wodzicka z Olejo 
wa. B. Krzeczunowiczowa z Korszowa. Hr. A. Po- 
tocki z Krzeszowic. Bar. W. Kapri z Bukowiny. 
Hr. M. Borkowski z Mielnicy. Dr. M, Kowalski z 
Polski. T. Morawski z Kujdanisc. W, Wolski ze 


Schodnicy. 
MODIPA TOW EDO 


Teee m ZY A > raaa me e 


Nadesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona ag siebie za nią żadnej odpowiedzialności. 


M. JONASZ 
dama bamże.y i Smator rionianE d 
we Lwowia, ulse Jagiellonsza 1. 4. 


485 kupuje : sprzedaje wazelkie 3 
wartościowe momety po najdokładniej. 


i 
szym kersie duiemezym. 


PROMES Y4 


do v szy:tkich ciągnień. 


Ubezpieczenie 


losów od straty przez wylosowanie. 


Zleornia z prowincy: wykonuje się jak 
najtaniej oiwrctną pocztą baz doliczenia jakiej - 
kolwiek prowizyi. 


Na los zakupiony w tym kantorze pa- 
dła główna wygrana w kwocie 50.000 zł. 


Mam zaszczyt donieść moim P.T. pacyen- 
tom, że w październiku b. r. przenoszę mój 
zakład dentystyczny z Wiednia do Lwowa i 
praktykować będę przy ul. Sykstuskiej l. 23, 
(stara poczta) parter. 


Dr. Bronisław Kaczorowski. 
Wiedeń w październiku b. r. 


Wszelkie papiery wartościowe 


jako to: losy, dan Towarz. kred z: 

ziemsk., banku krajowego, banku 

potecznego, obligacye propinacyjne, 

Renty, pryorytety itp, sprzedaje po najtań- 
230 szym kursie we Lwowie 


August Schellenbarg i Syn 


Dom bankowy i Kantor wymiany. 
Wydawnictwo Gazety losowań „NADZIEJA“: Prenu- 
merata roczna złr. 1'50, na "prowineyi zł. 1:80. 


Przenica na 
. Przenica s 


Gieldy zbożowe. Post O 
jesień 7:80—7:32. — Berlin */,, 
— Paryż */,,, Mąka 44-30. 

$ Giełdy pieniężne. Wiedeń *%%,. Godz. 10 
m. 30. Akcye kredytowe zł. 334:87, Anglo-au- 
stryjackie 149 —, Landerbanki 246: 70, kolei 
południowej 104*—, marki niemieckie 62:16, 
Staatseisenbahn 301-765, akoye tytoniowe 187'—. 
Usposobienie : mdłe. 

Berlin 3/,,, (Kars wieczorny). Ruble pap. 

212, Kredyty 19910, Listy Zastawne polskie 
65: 70, Karola Ludwika 102:80, Rosyjska poży- 
czka wschodnia 66:30, Austryackie banknoty 161. 


OE YŻYPREWOAA „FC S O a A a 
M, 


Z Izby handlowej. Lwów 4 października 1898, 
1 Akcye za sztukę. 
bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy. 

Kolej gal, Kar. Lud. 200 zł. m. k, 215 
„  Liwow.-czer.-jan. 200 zł. w. a. 256 
Banku hipotecz. gal. 200 zł. w. a, 385 
kredyt. galic. 200 zł, w, a. 
2. Listy zastawne za 100 zł. 
Banka hip. gal 5°% = x lat. 40 101 


płacą żądają 


50 218 
50 259 


—  — 


215 


— 


— löi 70 
pana posel. 0'/, z 10%-pr, ADCR gaj 70 
Banku hip. 4/4", AF; w M lat. 100 — 100 70 
Banku krajowego 41/, Oy w. a 100 50 101 20 
ae krajowego 40), los. w 57 L 97 30 98 — 
ow. kred, galic. 40/, I-sza emisya 98 — 98 70 
nn n ON n 56 lat. 98 80 99 — 
n e n 41 o „ 52 lat. 98 30 99 — 
n n n 49/5 los. w £1'/4 lat.100 — 100 70 

3 Obligi za 100 zł. 
Galic. fuad. propinacyjnego 4% 96 30 97 — 
Bukow. fund. propinacyjnego 6%, 102 25 — — 
Kom. Banku kraj. 5%, II emis. 102 25 — — 
Pożyczka krajowa ało 105 — — — 
» n Ehh 100 — 100 70 
5 n tho 96 10 96 80 
3 5 4° koronna 96 30 87 — 

4. Losy. 

Lozy miasta Krakowa 24 — 26 — 
Losy miasta Stanisławowa . 40 — — — 
5. Monety. 

Dukat holenderski f 593 608 
Napoleondor 9:99 1009 

Pólimperya? rosyjski . 10.20 —— 

Rubel rosyjski srebrny 1:51— 1.35— 
» , papierowy 1:31 — 1323 

100 marek niemieckich 61:85 6245 — 


WE LWOWIE, kupuje i sprzedaje wszelkie listy ax: axstawne 5. Obligacys komunalne banka krajowego, 4'/,'/, i 4'/, pożyczkę krajową 

ugu państwa, Akcye bankowo i kolejowe, Oblgacya piarwszeństwa, Losy państwowa i prywatne, Monety austrygckie i sagraniosne 
pe najkerzystniejszych warunkach Wypłata wylosowanych płanych obligacyi i losów, wi płatnych kuponów bes doliozenia prowizyi. Zlegenla na 
aleldę wyżenule najrzetelnie! Pruezazy 2e Większa missta Zagranicy po najtańarycb aenaax Zlecania x prowineyi wykonuje odwrotaa poosta baz doliczania nrowiawi 
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FATALNA POMYŁKA 


POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH 


przez 


A. B. EDWARDA. 
Tłómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Harting. 


(Ciąg dalszy). 


Około pierwszej Ida zastukała nieśmia- 
ło do mego pokoju i przyszła mnie błagać, 
abym się udała na spoczynek, ale widząc, że 
prosby jej nio nie pomogą i że wszystkie 
nerwy moje drgają w  straszliwem naprę- 
żeniu, usiadła obok mnie współczująca i 
tak obie, nie mówiąc prawie jednego słowa, 
dotrwałysmy aż do rana. O szóstej dopiero, 
wyczerpana do reszty niepokojem i bezsenno- 
ścią, rzuciłam się w ubraniu na łóżko, a gdy 
po kilku godzinach gorączkowego snu zbudzi- 
łam się nareszcie, spostrzegłam panią Sandys- 
haft, siedzącą opodal w krześle. " 

,— Czy przyjechal? — zawołałam, zrywając 
się. 

3 Nie jeszcze, 
skrzydeł. 

— Ale już trzy dni i trzy noce jak otrzy- 
mał list! 

— To i oóż z tego? Drogi mogą byó snie- 
giem zasypane o tej porze roku pomiędzy 
Chambóry a Lyonem. W Marsylii mógł nie 
trafió akuratnie na odjeżdżający statek. A 
zresztą może list go nie zastał... może wyje- 
chal już do Paryża. ` 

Zmękana, opuściłam głowę na poduszki. 

— Tak — rzekłam wzdychając — ale w ta- 
kim razie kiedyż on przyjedzie? 


EQUITABLE 


dziecko. Nie ma przecież 


| 
| 


— Trudno oznaczyć, ale zapewne w ciągu 
godnia. t 
— W ciągu tygodnia!... Och! ciociu... 

— Tymczasem radziłabym ci nie wysiady- 
wać codzień do rana, . czekając na niego, bo 
rozchorujesz się jeszcze, a to ani na chwilę 
nie przyspieszy jego przyjazdn. 

Jak dawno nie widziałaś go ciotko? — 
spytałam po chwili. 

— Od tej pory, kiedy zdecydowałam się 
przyłączyć się do Hortensyi i do tego jej cym- 
bała męża, tu we Włoszech. Odwiózł mnie aż 
do Marsylii i wsadził ua statek. Zeby nie on, 
i wiem doprawdy, jakbym sobie była dała 
radę. 

— Jak to było poczciwie z jego strony! — 
zawołałam gorąco. 

— Nie widzę, co tu było poczciwego; zwy- 
czajna grzecznóść — odparła ciotka, z ukosa 
spoglądając na mnie. 

— A potem cóż zrobił ze sobą ? 

— Zdaje mi się, że wrócił do Auglil. Przy- 
najmniej ztamtąd pisał do mnie. 

— I miałaś odtąd tylko dwa listy od niego? 

— Tylko dwa, z których ty zatrzymalaś 
jeden. À 

— A drugi zniszczyłaś, ciociu; czy tylko 
naprawdę zniszczyłaś go? Przypomnij sobie 
dobrze... 

„— Sama spaliłam go własną ręką i rzuciłam 
niedopałki w piec. Zachowałam tylko ten 
drugi, aby nie zapomnieć, jak się to miasto 
nazywa. Wiesz, że nigdy nie miałam zwyczaju 
chować jakichś tam szpargałów. Bab. 

Szpargałów !.. Ona jego list nazywała 
szpargałem! 

— Więc on wie napewno, źe jesteś w Rzy- 
mie, ciociu? 

— Zkądże on może wiedzieć, kiedy ja sama 
nie wiedziałam jeszcze dokąd się udam, odpo- 
wiadając na jego list. De Chaumontowie mieli 
zamiar podówczas spędzić zimę w Neapolu, 


ty 


BE$g  Reprezentacya dla Galicyi 
i Bukowiny we Lwowie ulica 


PRZEGLĄD z gaia 5 października 1893 


| ale Hortensya, jak zrógkle, skaprysiła i przy- 


' jechała tutaj. Mnie było wszystko jedno jechać 

tu, czy tam. Hugon, jeżeli przypuszcza cokol- 
„wiek, to chyba to, że jestem gdzieś na połu- 
|dmiu Włoch i wdra*uję sią na szczyt * Wezu- 
wiusza. Ale. czym ci mówiła, że ojcio twój 
osiedlił się w Brukseli ? 

— Nie; nie przypominam sobie. 

— Wzięli piękay apartament w mieście, by- 
wają u dworu, rozbijają się po mieście własną 
karetą i najętymi końmi i dają u siebie tygo- 
dniowe przyjęcia, z których wszyscy wychodzą 
głodni. Odgrywają przed światem rolę wiel- 
kiego państwa, co bardzo się podoba twojemu 
ojeu. Chodzi nadęiy własną wielkością jak 
purchawka. Ale ty nie słuchasz, Bab. 

— Owszem, słucham... słucham. 

— A widzę. Oj! Bab, Bab, jesteś taka sama, 
jak i inni ludzie, pomimo, że sobie usiłujesz 
nadać jakieś tony. Wielki Boża! czegóż ty 
znowu płaczesz, dziecko? Co komu dobrego 
przyszło z płaczu ? 

— Bo mam takie przeczucie, jak gdyby on 
już nigdy nie miał przyjechać! — zawołałam, 
wybuchając łzami i ukrywając twarz w po- 
duszce. — Straciłam całą nadzieję, że go ujrzę 
kiedykolwiek. ” 

— I to wszystko dla tego, że się spóźnił o 
dwanaście godzin. Bab, bądżże rozsądną 1 nie 
rób z siebie idyotki. Cóż z tego, że go coś 
zatrzymało w drodze? Najpóźniej za jakı ty 
dzień przyjedzie z pewnością. 

— Za tydzień! Ale jakże ja zniosę tę długą 
niepewność, nie wiedząc nawet, gdzie się znaj: 
duje i czy go list doszedł? Może leży chory... 
albo może wrócił do kraju? 

Ciotka wstała i zaczęła naciągać ręka- 
wiczki. P 

— Jeżeli mnie pytasz o radę, Bab, to ci od- 
powiem tylko jedno. Znoś tę niepewność przez 
tydzień, jakeś ją znosiła przez rok cały i bądź 
cierpliwą. 


— Och! 
okrutną! 

— Być może. Wpierw była kolej na ciebie, 
teraz na mnie. Zeby ci jednak dowieść, że nie 
mam zakamieniałego serca, powiem ci, co Zro- 
bię. Napiszę trzy listy. Jeden do Hugona, za- 
adresowany wprost do Broomhill; drugi do je- 
go gospodyni, polecając jej, aby mu go natych- 
miast wysłała na wypadek, gdyby go nie było 
w domu, a trzeci do pocztmistrza w Neapolu, 
żądając zwrotu wszelkich przesyłex poczto- 
wych, które mogły tam nadejść pod moim 
adresem. 

— Droga... ukochana ciociu... 

— Droga... ukochana. A przed chwilą byłam 
okrutna. No, uspokój się, Bab; przebierz się, 
wypij śniadanie 1 bądź gotowa ne drugą. Zn- 
jadę powozem i zabiorę cię z małym potwor- 
kiem na spacer za miasto. 

Wielkim wysiłkiem woli usiłowałam za- 
panować nad sobą, ale ilekroć zostawałam sa- 
ma, oddawałam się niepohamowanej rozpaczy i 
całe noce spędzałam we łzach. Po upływie ty- 
godnis, który zeszedł na daremnem wyczeki- 
waniu wiadomości i wydał mi się wiekiem ca- 
łym, udałam się do ciotki do hotelu i oświad- 
czyłam jej stanowczo zamiar mój wyjechania 
nazajutrz do Chambóry. l 

— Najgłupsza rzecz, jaką mogłašs wymyśleć, 

ab — zaprotestowała ciotka. — Tym sposo- 
bem najpewniej rozminiesz się z nim w drodze. 

— Tak; ale któż mi zaręczy, że On nie leży 
gdzies chory? W każdym razie dowiem się 
czeg Š$ na miejscu i nie będę tu zzmierać w bez- 
czynności z niepokoju i obawy. : 

— Czyś zdecydowana ? 

— Stanowczo. Idę wprost stąd zamówić miej- 
sca w dyliżansie. 


— Nie potrzeba. Jeżeli musisz jechać, no, to 
i ja pojadę z tobą. Weźmiemy karetę i ekstra- 
pocztę. A cóż zrobisz z potworkiem? 

— Dziecko i Goody muszę zabrać z sobą. 


ciociu, jestes _ niewyrozumiałą... 


— To istne szaleństwo! Puszczać się z dziec- 
kiem w taką drogę w końcu grudnia! Czy to 
kto kiedy słyszał? Bab, jesteś największą idy- 
otką jaką znałam... największą.. z wyjątkiem 
mnie samej. 


ROZDZIAŁ XXIX. 


Z Rzymu do Civita Vecchia ekstrapocztą; 
z Civitą do Marsylii statkiem po burzliwem 
morzu rozkołysanym wichrem, niosącym z da- 
leka tumany śniegu i deszczu; z Marsylii do 
Lyonu koleją, a z Lyonu do Chambóry znowu 
pocztą. Och! co to za długa, straszna, nużąca 
była droga, utrudniona jeszcze zupełną nieza- 
radnością moich towarzyszek. Ostatni dzień po- 
dróży był najgorszy ze wszystkich, bo musia- 
łyśmy się z największą trudnością przedzierać 
przez góty, po zepsutych drogach, walcząc z zi- 
maem, ciemnością 1 ulewnym deszczem, który 
padał od rana. O drugiej po północy, wyczer- 
pans zmęczaniem, stanęłyśmy w hotelu Paryz- 
kim. Moje pierwsze zapytanie. było o Hugona, 
ale śpiący kelner zapewnił mnie, że nikt pod 
tem nazwiskiem nie stawał w hotelu osta- 
tnimi czasy. Nazajutrz rano pobiegłam na 
pocztę zapytać, czy nadeszły jakie listy pod 
adresem pana Farguhara. Z razu odpowiedzia- 
no mi przecząco 1 już zabierałam się odejść, 
zniechęcona, kiedy przyszło mi na myśl napi- 
Sać na notatce nazwisko mego męża i podać 
je urzędnikowi. Zaledwie rzncił na nie okiem, 
zawołał: 
— Ah! mats si, madame, je crois gu'il y a des 
lettres adressćess à ce monsieur là, 
Zaczął przerzucać w szufładce, potem za- 


pytał: ? 
— Czy pani przyniosła z sobą paszport pana 
Farguhara ? 
— Nie. 
— W takim razie nie 


l ij c 
ng wolno mi jest wydać 


(Ciąg dałszy nastąpi). 


Największe z istniejących na kuli ziemskiej towarzystw ubezpieczeń życiowych. Z końcem r. 1891 wyn siły zabezpieczenia milionów 2.012*/,, fundusz rezerwowy milionów 86, przyjmuje 
wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenie rent S„stem tontynowy poręcza po 20 latach zwrot 60—70,/* wszystkich wpłąconych premyi jadso 
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a a a o cka wysyła Me aŚnberbuschyćŻ aen z : ; ES » i È 3 ; 
20 jałówek | see 5 A 3 prawdziwa RANSNENIZKY E a GAOPOO 
f AB i majątek ziemski w pow. za z 
fryburskich ma do sprzedania Zarząd lwowskim, przemyskim lub stanisławow i A %d brci = z Losy po SQ centów polecają « wypróbowany i niezuwodny środek do wy- 
gospodarczy Niebieszczany, poczta Sa |skim, blisko kole pełożony, w cenie do |ý $ ©, T > wyłączn e dyskretnie do nabycia „AT Sokal i Lilien, Jakób Streh, A. Ch. Wertel, 1-T6- 'gpienia raz na zawsze grzyba domowego. 
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tel - ET = muje kancelarya „adwokata W. dr. W ło- Św. Ko m Y% M je S y 7 kadym Ład naw A LA BOA, ma NAAMA R IDC TS MA R mm AA E e ba, ale również i Jego zarodki niszczy i 
pa Ea edkowe ann po dzimierza arosiñskiego we Lwowie, ulica s Jegiellońska 1. 8. peak aa zc zabija, przezeo stanowozo” zapobiega i 
y ! = Mickiewicza 1. 6. 3 m = czech chroni budynki od dalszego możliwego po- 
10 złr. Artystycznie wykończone z zupeł- = : GW JR SE DL jan Ee Eeo nir aen N 
nem podobieństwem! wykonane w kraju 4h. . A PrN ii P BRZO3KWINIE na kompoty po 60 ct za 1 klg. low. || alichenia h zagid © 4 eo paat. 
peana gr a aj) RA Przyrzady Ces. król. uprzZyWw. Tow arzystwo ubezpieczen SZUŻEPY GRUSŁKOWE bardzo ł» dne, proste i zdrowe, któ- kach żadnych ptr i 
star ód nadesłać fetografie 2 Gokłalkyni do ratowania bydła w wypadkach dławie- re już w szkółce rodziły, od 50—80 ct. za sztukę loco są do igela naj ae pisa nieszkodliwą, a 
opisem. 2526 6? (mia, wzdęć ip. z drutu stalowego zwija- nabycia w ogrodzie y ystną, #9 powietrze wy- 


Ogrodnik żómaty, młody, przebjwa! 
pe domach magnackich, z bardzo piękny- 
mi bwiadectwami, mumiejętnie prowadzący 


ogrodnictwo, życzy sobie objąć posade 
z jesienia. Adres: D. L. Ogrodnik, Gołe-| _ 
bia 10 Lwów. 2543 5-6 


Ukończony ubogi uczen gimnazyal- 
ny poszukuje lekcyi w-miejseu pod adre- 
sem: A, B. poste restaute R .dymno. 

2567 3-8 


firma : 


Mężczyzna lub kobieta dobrze 


nego w rurug po złr. 6 poleca 


Piotr Chcząstowski 


handel żełazny we Lwowie, plac Kapitul- 
ny 1 (naprzesiw Katedry. _ 


pierwszorzędnym handlu, otworzyłem pod |na]eż 


Markus Karol 


Tych P. T. Ubezpieczonych od gradu w bieżącyza reku po- 
Po długoletniej p aktyce w tutejszym |dłag taryfy B. kżórzy żadn*j sskody nie zgłosili, uprasza się, ażeby 


Podziękowanie. 


w _Wiązownicy op. Jarosław. 


J, O. Księcia Jerzego Czartoryskiego 


ziewami grzyba w mieszkaniach zatrąte, 

i niezliczoną ilość mikroskopijnych zarod 

ników w sobie unoszące, najzupełniej 
Oczyszcza i odświeża, 


Kilogram +0 ct. Opakowanie oddzielnie. 


Jan Ihnatowicz 


2683 5-4 


„cy sę im 50%wy zwrot zapłaconej premii od ige paz- 


dzieruika b. r. począwszy. za złożeniem odnośaej policy w ka- 


ach Towarzystwa podejmowsli. 


„auta mn 


wychowana może mieć na wsi o milę)WE LWOWIE, ul. Sobieskiego liczba 2, 


od kolei pomieszkanie z wiktem lub z 
własną kuchnią za procent od wypoży 
czonego kapitału lub za miesięczną Za- 
płatą w peknej i zdrowej miejscowości, 
Zgłosić się: Pani Ikssowa, poczta ostatnia 
Monasterzyska, 2566 3-4 
Osoba z lepszego towarzystwa udzieli 
lekcyi zbiorowych lub osobnych konwer 
sacyi w języku polskim, niemieckim, fran- 
cuskim, włoskim — tak w domu jak i za 
domem. Kurs rozpoczyna się 8go paździer 
nika Adres: Akademicka 25, I piętro, 
drz»i 6. Zgłoszenią od 11—4, 2563 3 © 


Farząd dóbr Żurów, poczta w miej- 


utrzymuje 


w odpisie. 
2560 3-3 


- Benedykt Rapaport 


daentysta-techniix 


się zech a świadectwa nadesłać 


naprzęciw pandlu p. Ditmara 


FABRYCZNY SKŁĄO SUKNA 
i towarów modnych wełnianych 


z pierwszorzędnych fabryk krajowych i za- 
granicznych dla ubrań męskich, damsfich 
i dziecianych oraz sukna dla Wielebnego 
duchowieństwa na habity 1 sutany, Rów- 
nież utrzymuję sukua na lberye, bilardy 
na okrycie stołów i powozów w wielkim 
wyborze i w rozmaitych kolorach. Również 
materye muiformowe dla pp. 
wojskowych 1 u'zedników. 
Wyżej wymienione towary sprzedaje 
scu, poszukuje zaraz ekonoma kawaletajjp cenach fabrycznych. Próbki wysyłam 
z dobremi rekomendacyami, Zgłaszający|ną żądanie franco, 


Polecając się Szan, P. T. Publiczności 
zostaję z głybokiem poważaniem 
MARKUS KAROL 


ul. Sobieskiego l. 2 naprzeciw handlu 
_P. Ditmara. 


mme amamen o r A | 


E EER 
¥ 


* 


Kantor miastowy 


Lwów, plac Maryacki 5. 
Baia poszukuje 
ri ki 
praktykanta. 
~ Une dame frangaise munie de ses 
diplomes cherche une placa d'ms'itutrice. 
S'adresser rue kańska Nr. 4 logement 1 
; 2575 2-2 
Wysprzeduż robót ręcznych 
Zakład robót ręcznych Jagie Lluńska 
2, wysprzeduje zapasy niżej ceny o 20°. 
a 2530 4-6 
Nauczycielki, bony, freblanki po- 
lecs Helena Biernacka, Długosza 19. 


Świeży transport 
z - E z 
EF Klaftió 
na kauwie i in ych naj owszych mat-r- 
Jałach otrzymał 1 pol.ca po cenach naj- 


p:zystępniejszych, handel tewarów dro- 
biago wych 


Antoniego Endersa 


we Lwowie, Rynek 1. 26. 


Utrzymuje również wszelkie przybory 
do robienia kwiatów. 


ELN 


> 


ARARZNIRRKEKA 


5-6 


25560 3 10 


Tanio do nabycia pasieka z 50 pni 
ramkowych z całym tegorocznym zapasem 
miodu. Bliższa wiadomość u p. Olesków, 
Lwów, Gołębia 11 A. 2471 5-5 

Mydło do prania funt 15 ct. paczka 
b kgm. 120 wyseła handel Jana Bodnara 
Akademicka 20. 2435 5—10 


Praktyczny dochododajny 
GOSPODARZ 


w sile wieku, obznajomiony grunt wnie vö widze 
KJ 


kim wyborze i 


rachunkową, 


BENEDYKT KOPERNICKI 


optyk i KELAR RREAN KKK KOSY? LE 


pl. św. Ducha (ulica Teatralna l. 6. na 
przeciw głównego odwachu), poleca w wiel 


okalary, cwikiery, lornety, binokle dale- 
uj x barometry, 
£ gospodarstwem wiejskim, manipulacyą Urządzenia dzwonków ałektrycznych. Wazałkie ra= 
prowadzeniu obszaru dwor-|oezarya najrychłoj i najtaniej. Zamówiczia b" 


wincyi zatsetwiam odwrotnia 


schody y 


CHODNIKI GUMOWE. 


o różnych wzerokościach i de eniaca, które na składzie 
utrzymujemy i poleca 


Alojzy Hibner, Lwów, Rynek 38. 
KŁKWORKA KEWREWIAK 


ul. Hetmańska 22. 


Fabryka sztucznych 


NAWOZÓW 


Spółki komandytowej 
Juljana Wanga we Lwowie 


poleca po ponownie zniżonych cenach niższych aniżeli jakakolwiek 


inna fabryka 


Roztworżoną kwasem siarkowym 
Mączkę kościaną i Superfosfaty 


z gwarancyą najwyższych procentów skłądników 
= i tej samej jak dotąd jakoś ii. 


2578 7—7 


2589 1- 


1 


Najlepszym, najpraktyczniejszym, najtrwalszym i najele- 
gantszym pokryciem na posadzki, 
przedpokoje itp. Są nierzprzeczenie deseniowe 


korytarze, 


2518 1-9 


Wielm Dr. wszech nauk lekarskich Ada- 
mowi Strumieńskiemu w Brodach. 

Nie raz już pierwszy stałeś się wy- 
bawcą rodziny naszej od aiechybnego cięż- 
kiego smutku, otóż i tym razem Przezacny! 
Panie udzielając lekarskiej pomocy ciężko 
choremu ojcu narzemm, któego prawdzi- 
wie bratmą miłościa powodowany, tak 
troskliwie przez czas 6 tygodniowy cał- 
kiem bezinteresownie pielęgnowałeś za po- 
moca Boga Twej wszechstronnej wiedzy 
lekar.kiej wyrwałeś już prawie z rąk 
śmierci. 

Przyjmij więc w tej drodze Przezacny, 


„e 


e 
= 


A. 


r 
a 


X 


W 


KKEAKEZE 


$ 


A 


mecha- 
nik „pod 
> operni 

kiem“, 
Lwów 


W. BILIŃSKI 


po cenach najtańszych 


ciepłomierze i t. p. palsi 


skiego, budownictwem, hodowlą, iuwenta 
rza żywego, szacowaniem  rmajątków, lasu 
sekcyami, sprzedażą i kupnem produktów 
etc., posiadający dar oszczędności, i z 
wszystkiem co dobro P. T. wymaga, przyj- 
mie chętnie zarząd majątków ziemskich 
Bliższych szczegółów udzieli z grzeczności 
W. pan Albin Kucharski ck. Adjunkt sy- 
dowy w.Samborze. 2586 1-2 
Anemona Hepatica werniea 
niebieskie, jasne (kwitną z pod śniegu), 
śliczne, rioene sztuki, 12 sztuk 26 ct. 
Fiołki „Car* remontonty na dłu 
gich łodygach, kwitnące dwa razy do roku 
(w inspektach całą zimę) 12 sztuk 80 ct 
JKonwalie ogromne (do 18 kwiątów 
na łodydze), kopa z mocnemi koczeniami 


deszczochrony. 


Magazyn M. Weina 
plac Trybunalski 1. 


a mianowicie: 


Malange familijny . funt złr. 
Sansinską SSA 
KaysoW .,a% o. . g 
e l i 
Obuwie, kalosze, wysepki | zn 
U „ABD 4) n 


n L GEJE 
w paczkach po 1) UAR 
wagi. 


ge Zlecenia miejscowe uskutecznia 


sie bezzwłocznie, 


po 60 ct., 10 kop frauco. Najlepsza chwi-|-— 
la do sadzenia frysy niskie do obsa- 
dzenia klabów ciemne, zimotrwałe fiole 
towe, liczne, «2 sztuk 8U ct. rysy 
wysokie: zimotrwałe, rożne bardzo ładne, 
14 sztuk 4U ct. Gwożdziki niskie, peł.e, 
pachnące, białe, pierzaste kopa 60 ct Sal- 
via Szurutka srebrzystu, kopa 80 ct. Hı 
scalis 4 listny, cebulki pąsowe 80 ut. 
Gwcździki kupezaste Su et. Ilem- rocajlis 
lila tazim 6u ct. Hemerocaili: biale, path- 
nące, tuzin 80 ct. Haiero allis srokate 


leśne tuzin 80 ct., wieczn trwałe do ov-|Ołturz,, ambony, Cyborja, Ławki 
= ai wieza p] „ Cybozjs, Ławki, 
sadzenia klgbów. Dellinie wiecznotrwałe, Konfesyozały, Ołiarzyki procesy j- 
ne, Krzyże , roce yjne-:byp, Ramy 

o obrszow, czerte, złote i dęba: | ży 
poziocenia wszelsich pized- 
Warszawiak poltechnik-matematyk Miotów przyjmuje po nizaiej genie, 


różne cienie tuzin 60 ct. Phlox de cussota 
8 odmian 80 ct. tuzin. Dzikie wino tuzin 
60 ct. Zarzad ogrodu w ķŁaps:yne, Brze 


żany. ba 2487 245 we, 


poszukuje lekcyj, Kynek 28 Andryjew. 
25681 1-1 


Pracownia rzeźb i ozdób 
kościelnych i salonowych 6$ 


Czernawskiego |x 


we Lwowie, ul. £ykstuska l. 2. 


p»: 
2897 7—20 


poleca na suknie damskie 


3 


a 


G. A. Christiana Następca 


Lwów, ulica Hetmańska I. 2. 


HERBATĘ 


thiúskg i rosyjską 


w najprzedniejszych „gatunkach 


i funta pełnej 


Za opakowanie nie nie liczy się. 


GRRKOOOGGOK AEK 


zakupiłem 


A. Mańkowski 


wszystkie stare wina 
węgiczekie, francuskie, roiie 
skle, hiszpańskie — przv:- 
dsiwe kontaki — runy; ari- 
ki, miody coziunite, lik wo- 


gie ry, neiawki, rozolisy, wód. 
Az ki, ccty francuskie iip. 
ta Sprzedaję takowe po zna- 


ozaie zniżonych cenach W mo- 
im handlu we Lwowie przy 
ul, Krakowskiej 1l. 11. 


Karol Bayer. 


180 


w wielkim wyborze i najtaniej 


poleca 


| i 5 , 
x Magazyn Schayerów 
d a y we Lwowia ul. Karola Ludwika i 3. 20 9 2-6 
| aiiim ao BBE OKAKK KAAKÄXKAİKKAKA NKRKK 
Odporied-ialny tadsklor; Łaświk Hlacełowski, 


KKK KKKA © 
Nowości z koniekcyi damskiej 
MATERYE wełniane i jedwabne 


n | 


Papier a iabiyki Braci Vijałkowskich w Biułej, 


KŻ 


Doktorze 01 nas naj+zczersze podziękowa | 
nie i życzenia, aby Najwyzszy utczymał 
Cię jak najdłuższe lata w czerstwem zdro- 
wiu, dla ludzkości, która by się także cie- 
szyć mogła Twą zawsze tak pewną pomo- 
cą, a czeigodne nazwisko Twoje z każdem 
dniem uwięczało się świeżem laurem wa- 
wrzynów na polu lekarskim. Zawsze Ci 
wdzięczni i życzliwi 


Antonina żona, Marian i Rościsław, 


jz do:ta»ą do każdej stwyi ko- 


3 suchą, zdrową ze zbioru, 1892% 
do użytRu gorzelnianego 


lejowej w pełnych wagonach, 
na różne tormina dostarcza 


Gallcyjskia akcyjne 
Towarzystwo handlowe 


we Lwowie, 


ulica Jagiellońska 5, 
2571 2—12 


Welde synowie. 


HANDEL W 


PŁÓCIEN I BIELIZNY 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


Koszule salonowe 
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po zł, 1°05, 1:60, 2, 2'25, 2'50 i 8. 

Koszule z przodami pikowemi i fał- 
dzikami (zakładkami) do zł. 2°75 i 3. 

Koszule kelorowe, kretonowe i ox 
fortowe po eł. 450 i 2'75. 

Koszule nocne po zł. 165, 2, 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2.40, 2:60 i 8. 

Koszule dla chłopaków po 
zł, 1'40 i 1:60. 

Kalisony dla chłopaków po 
95 ct. i zł. 1'10. 

Półkuszuiki z kołmerzami 50 et. 


KALESONY 
do ct. 90, zł. 105; 1-15, 1-45, 1'65, 1°80, 
KOŁNIERZE tuzin po zł. 2'40 i 2:80. 
MANKIETY tuzin po zł. 4 i 480. 
CHUSTKI płócienne, tuzin po zł. 2 +9, 
KAFTANIKI letnie od potu bawełn. 

i siatkows po ct. 60, Y0 do zł. 1 40. 
BIELIZNA letnia wełn. prof. Jaegera 
sprzedaję po cenach fabrycznych. 

ZA RAWATY 

w największym wyborze: Ž 
zamówienia«z prowincyi Ws ko.ują 
się najstaranniej. 1756 9 -10 


raaes 


am am 


lacn Marjackim l. 5 we Lwowie 
przy OB ca w wielkim wyborze- i 
szatkownice do kapusty o 1, 2, 3, 4 
i 6 nożach. Wagi dziesiętne balansowi i 


zegarowe, ckac a do drzwi, okien, pieców w - 
kucheń, przystawki z narzędziami, niklo- | wykonuje starannie i szybko. 


wane mosiężne, miedzianue, przed piec i 
kominki. Piece żelazne Maidiugera i inse. 
Samowary rosyjskie mosiężne tambakowe 


! Najnowsze! 


Chustki włóczkowe i sznel- 

kowe. Szale włóczko we i sznel 

kowe ora» skarpatki i | ończo 

chy włóczk 'we, kama za i kat- 

tanki włóczkowe, rękawiczki 

męskie i damskie włóczk we 
w wielkima wyborze 


poleca 


Mikołaj Ludwig 
w LWów 


ulicz Halicka |. 14 
2537 1-8 


pierwsza krajowa fabryka chemiczno-ko- 

ametyczia we Lwowie, odszczególniona 

1Oma medalami zasłagi i Zma listami po 
A chwalnymi. 

„ Sklepy własne: We Lwowie ul. Koper 
nika 1. 8 uł. Halicza 1. 11, W Krakowie 
Sukiennice 1. 20 1 w Czerniewcach Ry- 
aek |, 2. 2440 


OGŁOSZENIE. 

Kartta na 8 osoby zfubryki Lahnera 
w Wiedniu, mało używana jest do sprze- 
dazia. Kucka kara, rasowa, 6 letnia, 
miary 121 ctm., spokojna, jest z powodu 
wyjazdu dzieci za granicę do sprzedania. 
Zgłoszena do Zarządu dóbr Umieszcz 
o. p. Fornowice pod Jasłem, 1564 1-2 


FOLWARK 
OLSZANICA 


w powiecie tłumackim o obszarze 
przeszło 400 m rgów grun'u or- 
nego i łąk, włssność JW. Karoli- 
ny zks. Jabłonowski h hr. Hussa- 
rzewskiej jes. od 1 kwietnia 1894 


s do wydzierżawienia. 


Zgłosió sią nalsży do psłno- 
mosika J Wane, wlaśiwielxi a iwy- 
kata d- Aleksa dra Maryańsziego 
we Lwowie. 25-7 1-1 


Kto wieló pieniędzy 
zarobić chce, niech obejmie 'ren- 
towne n:dzwyczaj zastępstwo. Ja- 
ko zarobek uboczny nader odvo- 
wiednie. Lisiy pod adresem . Mer- 


cantilbureau  Briinn Falkenstein- 
garse Nr. 15.  247614-5 
| Z) 


A TZM) LT © 
Biażej Szarkiewióz 
zawiadamia Szanowną P, T, Publiczność je 


że dnia 16 maja zeszłego roku prze- 
niósł swój 


skład i pracownię futer] 
z ulicy Wałowej 1. 3. 


na ulicę Batorego I. 4 
(dawniej Halicka) 


B 


naprzeciw gmachu sprawie- 
; _ dliwości, s5 | 
Dziękując za dotychczasowe zaufanie, | 
foleca sie i nadal Szan. Pabliczności. 
2427 6-12 


©” UI Batórego ii 4 GI 


Wilańskie wina 


aeaea DAUAME | włastćj aprang, 


Pracownia rusznikarska 


dzadkowski & Kopczyński 


wE LWOWIE, 
plac Bernardyński liczba 1. 
wyrabia broń mysliwską wszel 
kich systemów, jakoteź przerabia 
ze starych na najnowsze systemy 
Zamówienia i reperacye tak 
miejscu jak i z prowinoyi 


Cenniki na żądanie franco. 


Dais aiioa gó 


i niklowe, latarki nocue itd. 2608! g RR 


v) «248.608, ne 


z mojej własnej piwnicy. 
Czerwona po 24, 28, 30, *5 ot. 
Wi łaństia Auslese. po 40, 4%, 50ot. 
B:ałe po 22,,2, 30 ot, 
Wi a deserowe po 30, 35, 40 (nsj- 
lepsza po 50 ct.) 
Riesling po 40, 45 ot. 
Schiller wybo na po 18, 20, 25 ot. 
(Ceny za si, z4 zalirzką lnb 
za gotówkę Próbki od„50 lisrów. 
wzwyż. Be zki przyjmują napo% 
wrót opłatnie po policzonej ceuia 
kosztą 4 m 2051, 
AS HAAL, Weinbergbesitzer 
ia Villany, Ungarn. 


